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C hryzantemowa
zaduma
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Pamięci gwiazda 
smutkiem zawieszona 
tonie w blasku świec

Zadumą i modlitwą 
przygarniamy bezsilność 
nakreśloną wyrokiem

Święto załogi Zakładu
Materiałów Ogniotrwałych

21 października w Teatrze Ludowym 
odbyło się uroczyste spotkanie pra­
cowników Zakładu Materiałów O- 
gniotrwałych, związane z obchodami 
30-'.ecia. Wśród gości obecni byli: wi­
ceprezydent Krakowa Jan Nowak,

Z dyskusji w czasie plenarnych obrad KI) PZPR

0 ideologii bez niedomówień
W ubiegły wtorek odbyło się ple­

narne posiedzenie Komitetu Dzielni­
cowego PZPR. W czasie obrad domi­
nowały trzy grupy problemów: po­
trzeba edukacji ideologicznej w par­
tii. cele rozpoczynającej się kampanii 
sprawozdawczo - wyborczej oraz roz­
ważania nad formą obchodów 35-lecia 
Nowej Huty związanych ze zbliżają­
cym się również czterdziestoleciem 
PRL. Myślą przewodnią wszystkich 
wystąpień były treści XIII Plenum 
KG.

— Istnieje potrzeba zdobywania i 
odzyskiwania ludzi dla sprawy socja­
lizmu. dla sprawy partii. Stwierdze­
nie to stanowiło istotę referatu Egze­
kutywy KD. wygłoszonego przez se­
kretarza ALEKSANDRA BLAŻEJO- 
WŚKIEGO.

Zdobywać ich nie można jednak 
przez wyczekiwanie lecz nieustanne 

Jeszcze wszystko może się zdarzyć, Jeszcze nie wiadomo kto zdobędzie 
laur._ ‘ Fot.; Stanisław Gawliński

HUBERTES '83
Już po raz trzeci odbył się tra­

dycyjny „Hubertus” (patron nie 
tylko myśliwych ale i jeźdźców) 
w nowohuckim Ośrodku Jazdy 
Konnej. Ponad dwadzieścia jeź­
dźców i amazonek zademonstro­
wało swe umiejętności w pogoni 
za lisem i innych harcach kon­
nych.

Najlepszym okazał się RY­
SZARD WOLNY elektryk z Hu­
ty Lenina.

prof. Wiesław Piątkowski i AGH, T 
sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR 
Kazimierz Miniur, dyrektor naczelny 
Hih Eugeniusz Pustówka. Przybyły tak­
że delegacje z innych zakładów. Bogatą 
tradycję i dzień dzisiejszy ZO przed­
stawił w krótkim wystąpieniu kie­
rownik zakładu Leopold Kowar.

W trakcie uroczystości odznaczono 
w~’elu długoletnich pracowników ZO. 
Marian Lange otrzymał Krzyż Kawa­
lerski Orderu Odrodzenia Polski. 14 

(CIĄG DALSZY NA STR. 6—7)

budowanie autorytetu partii, co w : 
dzisiejszych czasach, gdy mamy za 
sobą wiele dramatów jest sprawą 
ogromnie trudną. Na opinię o całej 
partii składa się indywidualna osobo­
wość każdego z jej członków. Dlatego 
tak ważną i dojrzałą do dyskusji jest i 
sprawa etyki członka partii. Mówili | 
o tym tow. WIEWIÓRSKI ze środo­
wiska oświaty, LEON LIJOWSKI, go­
spodarz NCK i inni. ;

— Głoszone opinie i światłe wy- ■] 
stąpienia nie mogą pozstać li tylko ii 
wspaniałymi popisami retoryki na uży- ' 
tek innych. Słowa muszą być zgodne f 
z czynami. Do tej pory — mówił 
ZBIGNIEW SIATKOWSKI, przewod­
niczący dzielnicowej PRON — w par­
tii można było wyodrębnić dwie gru­
py marksistów z przekonania i wy­
kładających marksizm, a więc pou-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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KAMPANIA SPRAWOZDAWCZO-WYBORCZA PZPB

DU2A AKTYWNOŚĆ IMOBIIIZACIA
Jak się dowiadujemy od sekretarzy 

Komitetów Zakładowych PZPR, 27 paź­
dziernika zebrania sprawozdawczo-wy­
borcze PZPR przebiegają w kombina­
cie zgodnie z planem. W grupach par­
tyjnych kampania dobiega końca. Gru­
powymi wybierani są robotnicy. Wśród 
członków partii duże ożywienie Na ze­
braniach dyskutuje się o sprawach pro­
dukcyjnych, płacowych i organizacji 
pracy. Mówi się po prostu o sprawach 
ludzkich, wydawałoby się o małych 
sprawach, które — jak powiedział je­

Wyróżnienia Za dobrą pracę zawodową 
i aktywność w działalności społecznej 
wręcza I sekretarz KF PZPR FliL Kazi­
mierz Miniur.

Fot. ST. GAWLIŃSKI

den z sekretarzy — rzutują na te wiel­
kie Dyskutuje się również o proble­
mach wewnątrzpartyjnych: rozlicza 
tych funkcyjnych, którzy nie wywią­
zali się z nałożonych obowiązków. W 
dyskusjach przeważa tematyka gospo­
darcza i socjalna. Zbyt mało dyskutu­
je się na tematy ideologiczne.

Zebrania w grupach partyjnych są 
niejako potwierdzeniem dużego zain­
teresowania ze strony członków partii 
kampanią sprawozdawczo-wyborczą. 

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Wczoraj w walce 

dziś w pracy

Życie dla Polski
Trzy rocznice były powodem tego 

spotkania ludzi, którzy wczoraj wal­
czyli o Polską Ludową, a dziś ofiarnie 
dla niej pracują, hutników Zbowidow- 
ców. Te rocznice, to 40 lat LWP, 30 
lat działalności organizacji ZBoWiD 
Kombinatu H1L i 15 lat Muzeum Czy­
nu Zbrojnego Pracowników. Nic. więc 
dziwnego, że spotkanie przeobraziło się 
w wielką i podniosłą uroczystość pełną 
patriotycznych treści.

Sala teatralna HiL wypełniła się w
poniedziałek 24 bm. do ostatniego 
miejsca. Przybyły poczty sztandarowe 
kombatanckich organizacji ZBoWiD i 
Zw. Inwalidów Wojennych, Kombinatu 
HiL, ZE ZSMP. Klub’ Oficerów Re­
zerwy LOK. Wśród zebranych — wiele 
osób w mundurach wojskowych, w 
pełnej gali, z odznaczeniami na pier­
siach. Orkiestra gra hymn państwowy: 
rozpoczyna się uroczystość potrójnego 
wojskowo-kombatanckiego jubileuszu.

Zebranych i zaproszonych gości bar­
dzo serdecznie powitał długoletni pre­
zes Zarządu Oddziału "BoWiD Kombi­
natu HiL, jeden z założycieli tej kom­
batanckiej organizacji w hucie. Antoni 
Dałkowski. Na uroczystość przybyli: 
członek KC, I sekretarz KF PZPR HiL 
Kazimierz Miniur, dyrektor generalny 
w Ministerstwie Hutnictwa i Przem, 
Maszynowego Bolesław Smagała, wice­
prezydent Krakowa Jan Nowak, zast 
Naczelnika Dzielnicy Jan Sobociński, 
zast. Przew. DRN Edward Cisowski, 
ppłk Jan Skalski z Wojskowej Komeo- 
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• WIZYTY. W bieżącym tygodniu 
odwiedził KM HiL nowomianowany 
ambasador nadzwyczajny i pełnomocny 
Afganistanu — M. F. CARMAND. 
Wizyta miała charakter kurtu­
azyjny Przebywa! .-również w 
HiL dyrektor Zarządu British Stell 
Corporation — R.A.F. BARBER. Go­
ściowi towarzyszyli pani J, B. CLAY- 
TON z Anglii oraz przedstawiciel „Stal- 
exportu”. Rozmowy z BSC dotyczyły 
współpracy w dziedzinie interesującej 
obie strony. Gości przyjmował dyrektor 
naczelny KM HiL dr inż. E. Fustów- 
ka. Z dyrektorem Zarządu BSC w cza­
sie pobytu w kombinacie przeprowa­
dziliśmy krótką rozmowę. Opublikuje­
my ją za tydzień.
• KONWERTOROWNIĘ, Walcownię 

Blach Karoseryjnych a także nowohuc­
kie osiedla odwiedził w ubiegłym ty­
godniu Przewodniczący Rady Okręgu 
Lipskiego Ralf Opitz.
• DOBRE WYNIKI PRODUKCYJNE 

uzyskują wielkopiecownicy huty. Plan 
wykonali w 102 proc, dodatkowo wy­
topili 5,2 tys. ton surówki. Równe, 
mocne tempo pracy utrzymuje załoga 
Stalowni Martenowskiej: wykonała 106 
proc, planu, dostarczyła dodatkowo 
7.8 tys. ton stali. Dobrze pracuje zało­
ga Walcowni Slabing, która wykonała 
plan w 101 proc, dając dodatkowo 1,6 
tys. ton slabów. Bardzo dobrze spisała 
się także załoga Walcowni Drobnych 
Profili i Drutu: wykonała plan aż-w 
132 proc, (profile drobne) i w 111 proc, 
fwalcówka). Dodatkowa produkcja tych 
asortymentów wynosi po kilka tysięcy 
ton.
• NIE WYKONALI PLANU koksow­

nicy HiL. .Brak im 18,6 tys. ton koksu | 
ogółem (7,5 tys. ton koksu wielkopie­
cowego). Tyliko w 96 proc, wykonała 
gwe zadania załoga Spiekalnj nr 1. Nie- 
do!>ór wynosi 5,9 tys. ton aglomeratu. 
Zły rezultat odnotowała także załoga 
Wydz. Wlewnic, która wykonała tylko 
87 proc, planu (niedobór — 1,6 tys ton 
wlewnic i osprzętu hutniczego). Nie 
wykonała planu załoga Wydz. Wal­
cownie Wstępne, a niedobory jej wy­
noszą 10,9 tys. ton kęsisk 1 11,3 tys. 
ton kęsów.
• W HOTELACH PRACOWNI­

CZYCH toczą się rozgrywki turnieju I 
szachowego o puchar Centralnego Sa- I 
morządu. Spośród mieszkańców hoteli I 
«lokalizowanych na Wzgórzach Krze- I 
Stawickich zwycięstwa odnieśli: Marian 
Nowak (hotel nr 18) przed Bronisła­
wem Salawą (ten sam hotel) i Maria­
nem Majem (hotel nr 20). Mieszkańcy I 
hoteli z os. Młodości uzyskali następu- I 
jące wyniki: 1. m. — Wiktor Hulak z I 
hotelu nr 40, 2. m. — Adam Wyrwiń- I 
•ki z hotelu nr 29, 3. m. — Franeissek I 
Gawełda z hotelu nr 40.
• 26 PAŹDZIERNIKA o godzinie I 

•.00 rano zatrzymano piec martenów’- I 
BłC nr 10 x powodu... braku wytapia- I 
czy. Po zakończeniu planowanego re- I 
montu w tym samym dniu wejdzie do i 
produkcji konwertor nr 3. Mimo trud- I 
naści Jak nos poinformowano Zakład I 
Stalowniczy w pełni zrealizuje napięte I 
zadania produkcyjne za październik.

Egzekutywa KF PZPR 25 bm. ob­
radująca pod przewodnictwem I 
sekretarza KF Kazimierza Miniu- 

ra, z udziałem dyrektora naczelnego 
Eugeniusza Pustówki, prezesa NSZZ 
Edwarda Książkiewicza, przewodni­
czącego Rady Pracowniczej Tomasza 
Kucharskiego i wicepraewodnicząceą 
go ZF ZSMP Krzysztofa Macki doko­
nała oceny funkcjonowania zespołów 
konsultacyjnych, które z inicjatywy 
KF powołano we wszystkich jedno­
stkach organizacyjnych kombinatu.

Z OBRAD EGZEKUTYWY KF PZPR

Wyjaśniać sens i pmrzebe taitejl
Zadaniem tych zespołów jest wza­

jemne informowanie się o istotnych 
dla poszczególnych zakładów spra­
wach oraz konsultowanie decyzji po­
dejmowanych przez kierowników jed­
nostek. Zdaniem poszczególnych orga­
nizacji, dyrekcji i Rady Pracowniczej 
funkcjonowanie zespołów w większo­
ści zakładów przebiega dobrze. W 
wielu przypadkach zespoły takie są 
tworzone j-tfż na szczeblu kierowni­
ków zmian. Są jednak zakłady i ko­
mórki funkcjonalne, gdzie do dziś 
nie zrozumiano suń istoty, ani potrze­
by społecznych konsultacji. Zbiega się 
to zawsze bądź ze słabością kierow­
nictwa administracyjnego, bądź też 
małą aktywnością organizacji społe­
cznych.

Egzektitywa stwierdziła, ie wymaga 
szerokiego wyjaśniania relacji zespoły 
konsultacyjne — samorząd. Zespoły 
bowiem w błędnej, ale funkcjonującej 
potocznej opinii uważane są za ciała

BUZA JIKTYWNOSCIMOMLIZACIA
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

Frekwencja duża: choćby w zakładzie 
Walcownie Zimne Blach, gdzie, jak po­
wiedział sekretarz KZ, na zebraniach 
w grupach brakuje maksimum jednego, 
dwu członków.

Rozpoczęły się już zebrania w podsta­
wowych i oddziałowych organizacjach 
partyjnych. Wybrano już pierwszych 
deiegatów na Konferencję Fabryczną. 
Zebrania POP odbyły się już w zakła­
dzie Koksowniczym i na Wielkich Pie- 
each.

26 października uczestniczyłam w ze­
braniu sprawozdawczo-wyborczym POP 
— S-S (Wydział Wielkich Pieców). Se­
kretarzem wybrano ponownie Kazimie­
rza Madeja. Ponownie również wybra­
no tych samych członków egzekutywy. 
Zaakceptowano 6 delegatów na Konfe­
rencję Fabryczną.

DNI FILMU RADZIECKIEGO

Tego roku 
wiele atrakcji
Po rae 37 odbędą się w Krakowie, w 

dniaoh od 3 do M listopada tradycyjne 
Dni Film« Radmeekieg«. Tego roku z 
wyjątkowo dobrym i atrakcyjnym ze­
stawem filmów! Uroczysta inauguracja 
8 listopada w kinie „Kijów": wyświe­
tlany będzie film ..Czerwone IXw»n>" 
według Johna Reeda, produkcji radzie- 
cko-meksykańsko-w laskiej. reżyserii
Sergiusza Bondarczuka 
wystąpi gwiazdor 
Franko Nero w 
Andresc.

Przegląd filmów 
wać się będzie w awie „ 
Obejrzeć tu będzie można 7 atrakcyj­
nych filmów7: ..Zaksehany na własne 
życzenie”, „Głos”, „Człowiek, który 
zamknął miasto”, „Nie chcę byt doros­
ły”, „Mulimy sir nić dziadka”, .Legen­
da • najwaleezniejszym”, „Rocka: gne- 
kroczyć granicę”.

W filmie tym 
kina zachodniego 

towarzystwie Ursuli

premierowych odby­
li in ie „Warszawa”.

Mgr JOZEFOWI JANUSOWI 
Dyrektorowi d.s. Pracowniczych 
naszego Zakładu — składamy wy­
razy głębokiego współczucia z np- 

wodu śmierci
MATKI -

DYREKCJA i AKTYW 
SPOŁECZNO - POLITYCZNY 

HUTNICZEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA 
REMONTOWEGO — 

Z.4KŁAD NB 3 
W KRAKOWIE

decyzyjne 1 stąd snute są obawy, Se 
ich działanie stanowić może zagrożę- 
nie dla demokratycznie wybranego 
samorządu. Tymczasem zespoły kon­
sultacyjne, jak choćby z nazwy wy­
nika. nie mają żadnych uprawnień 
decyzyjnych, jedynie doradcze. Nie 
mogą więc ani ograniczać uprawnień 
organów samorządu, ani też jedno­
osobowego kierownictwa administra­
cyjnego. Praktyka, jak podkreślano, 
wykazała przydatność tej formy kon­
sultacji społecznej. Unika się. dzięki 

wzajemnemu przekazywaniu opinii 
poszczególnych organizacji, błędnych 
decyzji, szczególnie dotyczących 
spraw pracowniczych, co ma znaczny 
upływ na atmosferę pracy. Zdecydo­
wano rozwijać tę formę poszerzania 
społecznych konsultacji przy równo­
czesnym ścisłym przestrzeganiu kom­
petencji zarówno organizacji jak i 
oiganów przedsiębiorstwa, jakimi są 
samorząd i dyrektor.

V.’ drugim punkcie omawiano roz­
wój NSZZ Prac. KM HiL. Stwierdzo­
no, że systematyczny wzrost liczby 
związkowców pozwala na optymisty­
czne spojrzenie na zadania. jakie 
związki mają wypełnić w stosunku do 
swych członków i całej załogi. Związ­
kom trzeba jednak okazać pomoc 
organizacyjną a szczególnie propa­
gandową. Bowiem wiele ciekawych 
inicjatyw i ważnych dia pracowni­
ków spraw nie dociera do szerokiej 
opinii. (now)

W dyskusji mówiono przede wszys­
tkim o problemach kadrowych zakła­
du i kombinatu a co za tym idzie o 
sprawach mieszkaniowych. Rozliczono 
się także z wniosków przyjętych na 
zebraniu tej organizacji do realizacji, 
bo jak powiedział obecny na tym ze­
braniu I sekretarz KF tow. K. Miniur 
— „Nie pomogą uchwały, jeżeli spraw 
przyjętych do realizacji nic będziemy 
załatwiać. Kredo dia partii to szacu­
nek dla ludzi, wysłuchiwanie tych ra­
cji i liczenie się z tą racją”.

— Szukajmy sukcesów, bądźmy ak­
tywniejsi w pracy, a wtedy i sukces 
przyjdzie — tą refleksją I sekretarza 
KK PZPR — Józefa Gajewicza, człon­
ka organizacji partyjnej Wielkich Pie­
ców, zakończę tę krótką relację z do­
tychczasowego przebiegu kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w PZPR.

Jeżeli ehodzi o kina nowohuckie, to 
w kinie ,,Swit” wyświetlane będą na 
dużej sali filmy dla dzieci. Dla naszych 
milusińskich przygotowano m. in. „Ko­
nika garbuska”, „Baśń • jasnym soko­
le", „Księżniczkę na grochu", „W7 dro­
dze na Kasjopeję”, „Przygody Hueka 
Finn«".

Na małej sali natomiast będziemy 
mogli obejrzeć ..Kalinę czerwoną”, .Je­
sienny maraton”, „Ratownika", „Za­
trzymany pociąg" i ..Romancę • aako- 
■banyełi".

Na filmy te zaprawa z ofcauji Dni 
Krakowska Centrala Wynajmu Filmów 
•biecti jąe wiele wrażeń artystycznych.

(jd)

ORBISOWSKIE WYCIECZKI
Nowohucki „Orbis" już od dziś roz­

począł sprzedaż miejsc na czterodniowe, 
samolotowe wycieczki do Wiednia, or­
ganizowane w terminach od 4 stycznia 
do 28 marca 1984 roku. Korwt przelotu i 
zakwaterowania wynosi: 13.700.— zl 
oraz 55 dolarów.

Pięciodniowe wycieczki do Wiednia 
będą organizowane w dniach od 7 sty­
cznia do 24 marca 1984 r., ich koszt wy­
nosi 13.800 zł i 69 dolarów.

Mgr inż. JERZEMU 
KLEWAROWI 

wyrazy n»jgłęb»»rgo współczucia 
z powodu śmierci

OJCA
składa:

KIEROWNICTWO
Ł4KLWL’ STALOWNICZEGO 

ZAKŁADOWA 
ORGANIZACJA PARTYJNA 

ORAZ KOLEŻANKI
i KOLEDZY

<; :• '
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Samorząd Załogi
W UB. TYGODNIU odbyło się spot-- mie 

Rady Prairowzuczej z zespołem kc,..: u.- 
tacyjnym przy krakowskim Zespole Po­
selskim. Celem spotkania było omów je­
nie problematyki stojącej przed Samo­
rządem Pracowniczym Załogi HiL w po­
wiązaniu z możliwościami pomocy ze 
strony zespołów konsultacyjnych i sa­
mych posłów. Mówiono również o prze­
pływie spraw dotyczących samorządności 
z Rady Pracowniczej Kombinatu HiL, 

.poprzez posłów, do komisji sejmowej za_- 
mującej się pracą samorządów.

NA SPOTKANIU w Klubie Mistrza 
omówiono wstępnie współpracę pomię­
dzy Radą Pracowniczą a ruchem repre­
zentowanym przez Klub Mistrza w Kom­
binacie HiL. Rada Pracownicza liczy bar­
dzo — ze względu na jednakowe cele 
jakie ma przed sobą Klub Mistrza i Sa­
morząd — na ścisłe współdziałanie, za­
równo na szczeblu Kombinatu jak i póź­
niej, po wyborach na szczeblu zakładów 
i wydziałów. Odpowiednie porozumie­
nie w tej sprawie będzie niebawem pod­
pisane. Mistrzowie otrzymali dokładną 
informację o tematach, które aktualnie 
wzięła na warsztat Rada Pracownicza 
HiL.

25 PAŹDZIERNIKA rozpoczęły się wy­
bory do organów Samorządu Pracowni­
czego Załogi, na szczeblu zakładów i sa­
modzielnych wydziałów. Wybory te od­
bywają się według terminarza opracowa­
nego przez Radę i powinny zakończyć się 
przed nowym rokiem. W)

WIADOMOŚCI 
ZWIĄZKOWE

KONSULTACJE PLACOWE
W tych dniach Zarząd Zwiąsku w 

Kombinacie HiL otrzymał propozycje 
płacowe czyli projekt nowego systemu 
wynagrodzeń w Kombinacie HiL. Dy­
skusja, rozważanie wszystkiego co za i 
przeciw, toczyć się będzie teraz w pod­
zespołach powołanych przy zarządach za­
kładowych i przy Zarządzie Kombinatu 
NSZZ HiL, gdzie funkcjonuje specjalna 
komisja ds. płac. Wszystkie wnioski i u- 
wagi, które w wyniku tej dyskusji zo­
staną zgłoszone, będą omówione przez 
Zarząd i następnie — akierowane do dy­
rekcji huty.

DO,BANKU”TYLKO PO
NAJPOTRZEBNIEJSZE LEKARSTWA!
Nikt nie przypuszczał, że aż tak wiel­

kim powodzeniem będzie Się eieecył 
„bank leków” (pisaliśmy o tym w po­
przednim numerze „Głosu”) utworzony 
przy Federacji Hutniczych Zw. Zawodo­
wych w Katowicach. Zgłoszeń z recepta­
mi jest tak dużo, że trudno sobie"» tym 
poradzić. W tej sytuacji Zarząd Kom- 
binatu NSZZ Pracowników HiL proca 
uprzejmie, aby o lekarstwa zwracać się 
tylko w najpilniejszych przypadkach, 
najcięższych, takich, które mogą zagra­
żać życiu. Jednocześnie przypomina, że 
w Nowej Hucie, w ca. Kacdmienzowskim, 
czynna jest apteka dysponująca szerokim 
asortymentem deficytowych leków.

Prosząc o wyrozumiałość — Federacja 
nie posiada nieograniczonych możliwości 
— NSZZ Pracowników HiL informuje, że 
absolutnie wyjątkowo i priorytetowo 
traktowane są leki na hasło: Na Ratunek! 
w przypadkach oparzeniowych. Tn ni« 
obowiązują żadne ograniczenia.

ZAOPATRZENIE
PRACOWNIKÓW

Zakład Usług Socjalno-Bytowych KM 
HiL uprzejmie informuje zainteresowa­
nych, że rozwożenie ziemniaków w ra­
mach jwier.acgo zaopat>*zenia  pracow­
ników, emerytów i rencistów zostanie 
zakończone 5. 11. 83 r.

• OD 13 do 25 PAŹDZIERNIKA I 
nie pracował Oddział Powlekania Rur I 
Tworzywami Sztucznymi Zakładu Rur I 
Zgrzewanych. Powód — brak polietyle- I 
nu. Produkcja rur powlekanych ruszy I 
25 października, zakład bowiem otrzy- I 
mai 15 ton polietylenu. Podobno dakze I 
dostawy już jadą do kombinatu. Jest I 
więc nadzieja, że nic nie zakłóci ciąg- I 
łości produkcji. Kłopoty te były wy- I 
nikiem awarii instalacji produkującej I 
polietylen w Kędzierzynie. Awarię u- I 
«mięto.
• SPOTKANIE Z MŁODZIEŻĄ I 

SZKOLNĄ, Klub Oficerów Rezerwy I 
LOK Kombinatu HiL • spotkał się z I 
młodzieżą Zasadniczej Szkoły Za-wodo- I 
wej. Okazję stanowiły naturalnie <£>- I 
chody 40 rocznicy LWP. Prelekcję wy- I 
głosił ppłk. rez. Tadeusz Libura, a na- I 
stopnie oficerowie odpowiadali na py- I 
tania młodzieży. Odbył się także finał I 
konkursu na temat Odsieczy Wiedeń- I 
skiej i 40 rocznicy LWP; zwycięzcami I 
jego zostali Dariusz Nowak — 1 m. I 
Jerzy Rajek — 2 m i Andrzej Działów- I 
ski — 3 m.
• DO 25 BM. PRZYJĘTO do kom- I 

binatu 400 pracowników, liczba zw'al- 1 
niających się w dalszym cifggu nie je»« I 
zbyt duża.
• DYREKCJA HiL ZAWARŁA U- I 

MOWĘ x naukowcami na opracowanie I 
analizy kryteriów i metod oceny kadry I 
kierowniczej.
• 336 PORAD udzieliło w ubiegłym I 

tygodniu pogotowie ratunkowe HiL I 
Zanotowano 10 wypadków, 8 zachoro- I 
wań i 134 drobniejsze urazy.

Po tym terminie pracownicy, którzy 
z różnych powodów nie otrzymali ziem­
niaków mogą odbierać je wyłączni« 
własnym transportem x magazynów 
ZU/U1 znajdujących dę ze zajezdnią 
tramwajową.

Szczegółowe informacje w tej sprawi« 
można uzyskać pod nr tel. 44-3«.

ZNYK WIESŁAW 
długoletni J ofiarny pracownik Za­
kładu ZB zmarl nagle w dniu 22 

października 1983.
Najbliższej rodzinie składamy 

wpraay współczucia.
KIEROWNICTWO 
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(CIĄG DALSZY ZE STR. n 
czających innych jak powinni postę­
pować. Natomiast sami już przez sam 
fakt „nauczania" uważali swoją mis­
ję za spełnioną. Uważali się za zwol­
nionych z konfrontacji teorii z prak­
tyką. czyli własnego postępowania z 
głoszonymi hasłami.

Ogromnie liberalne były też kryte­
ria przyjmowania ludzi do partii. 
Dyskusja, stawiane pytania, formuło­
wanie odpowiedzi — wszystko to świad­
czyło. że sprawa toczy się nie tylko o 
uzupełnienie statystyki, ale też o przyj­
mowanie ludzi, przekonanych do ide­
ologii partii.

— Istnieje potrzeba, zwrócił uwa­
gę tow. LIJOWSKI. by o tych spra­
wach mówić poważnie i częściej. 
Przynajmniej raz na pięć lat w No­
wej fiucie tematem plenarnego posie­
dzenia winny być kwestie idologicz- 
ne.

.Tak zdobywać ludzi? Jak walczyć • 
autorytet partii? To nie są pytania 
retoryczne. Podjęto je w dalszej czę­
ści dyskusji. A najbardziej lapidarne 

A

JUTRO PRAPREMIERA

l kogo będziemy się śmiać?
Jutro w Teatrze Ludowym odbędzie się polska prapremie­

ra sztuki bułgarskiego poety i dramaturga Iwana Radojewa 
„I.udojadka”. Grana z powodzeniem od 197» roku w stołecz­
nym Teatrze Sofia, po raz pierwszy trafia na polską scenę. 
Jest to również pierwsza sztuka bułgarska wystawiana przez 
Teatr Ludowy. Reżyseruje Henryk Giżycki a główną rolę 
Towarzysza Tupuzowa kreuje Andrzej Gazdeczka. Scenogra­
fia jest dziełem Józefa Napiórkowskiego i Ryszarda Stobnic- 
kiego. ,

,-Ludojadka' to współczesna komedia u> której można od­
naleźć zarówno aktualną satyrę polityczną i obyczajową od­
noszącą się do lokalnej, bułgarskiej rzeczywistości, jednak 
znakomicie czytelną i dla polskiej publiczności. Realizm i 
metafora, gorzka drwina i liryzm, wysmakowany dowcip i 
horror przeplatają się w scenach „Ludojadki" jak w życiu.

Oto do trwającego w marazmie codzienności — mierzonej 
od jednego do drugiego gaśnięcia światła, jako że bezpiecz­
niki psują się często — domu starców, trafia Towarzysz Tu- 
puzow („tupuz" po bułf/arsku znaczy kula u nogi, jaką przy­
twierdza się do kajdan). Kim był Towarzysz Tupuzow? — 
pytają pensjonariusze. Pracował w kierownictwie — odpo­
wiada Tupuzow. I zastaną nieporadną codzienność zaczyna 
przekształcać według własnych, wzniosłych i bezwzględnie 
słusznych planów. Zyskuje więc aprobatę do czasu; aż... Ale 
to już zobaczymy na spektaklu.

Tkcpuzowów spotyka się wszędzie. W domach starców, mi­
nisterstwach, zarządach, brygadach. Najwyżej i całkiem ni­
sko. W „Ludojadce" tytułują go Towarzysz, ale równie dob­
rze może być panem, kolegą, sirem, obywatelem, ekscelencją, 
bratem itd. Jak to się dzieje, że biernie, lub przy czynnym 
naszym wsparciu Tupuzowowie mogą manipulować nami, 
czyniąc z nas śmieszne kukiełki? „Człowiek wpada we wła­
sne sidła, ale za sobą pociąga innych" — odpowiada Rado- 
jew. Na „Ludojadce" nie śmiejemy się z Tupuzowów. Śmie­
jemy się z siebie. STANISŁAW NOWAKOWSKI

&

Nie każdy wie jeszcze co znaczy skrót — PKPS spieszę 
więc wyjaśnić, że jest to nazwa Polskiego Komitetu Pomocy 
Społecznej. Warto dodać jeszcze to. że PKPS spieszy z po­
mocą biednym, z którymi po macoszemu obszedł się loe — 
żonom i dzieciom alkoholików, ludziom schorowanym, nie­
dołężnym. Pomoc ta ma różne formy, jest doraźna i długo­
falowa. w zależności od sytuacji i konkretnych potrzeb. 
Właśnie o tych sprawach, a szczególnie o tym jak najbar­
dziej skutecznie i efektywnie pomagać, radził w dniu 21 
bm. w Klubie „Trzeźwość” Dzielnicowy Zjazd Polskiego 
Komitetu Pomocy Społecznej.

Zjazd obradował — i to bardzo cieszy — przy dużej frek­
wencji działaczy lego szlachetnego i łtumanfetycznego ruchu 
oraz zaproszonych gości. Prawie w komplecie zjawili się na

Przy dużej frekwencji

Dzielnicowy Zjazd PKPS
obradach przedstawiciele władz Dzielnicy Nowa Huta. Zjazd 
ocenił dotychczasową pracę zarządu, omówił potrzeby i wy­
tyczył cele. To co osiągnął, a dorobek ma niekwestionowa­
ny, stanowić będzie nowe impulsy do pracy, do dalszego 
wnikliwego rozpoznawania potrzeb i maksymalnego przy­
chodzenia z pomocą społeczną tym, którzy ludzkiej, pomoc­
nej dłoni oczekują. Wbrew pozorom, takich ludzi jest w 
najmłodszej dzielnicy Krakowa sporo.

Wyrazem uznania i szacunku dla działaczy społecznych 
PKPS — ludzi o wrażliwych sercach, były wręczone na 
Zjeździe złote i srebrne Odznaki PKPS oraz listy gratula­
cyjne.

Zjazd wybrał nowy Zarząd Dzielnicowy PKPS, który pod­
jął decyzję o późniejszym ukonstytutowaniu się, wybrał ko­
misję rewizyjną i delegatów na Zjazd Wojewódzki. Nowym 
władzom oraz gronu zaangażowanych działaczy PKPS ży­
czymy dużo satysfakcji z pracy I przekonania, że służą na­
prawdę dobrej sprawie!

W części artystycznej wystąpił znakomity zespół folklory­
styczny „Hamernik”. Był to jego setny występ przed pu­
blicznością: nie muszę już dodawać, że występ gorąco przy­
jęty przez zebranych. (id)

odpowiedzi były następujące: mądrą 
gospodarką, mądrym zarządzaniem i 
to na każdym szczeblu.

— Szeroko pojęta władza — po­
wtarzał wielokrotnie ZBIGNIEW 
STARZAK — musj nie tylko wysłu­
chiwać robotniczych głosów, ale mu­
si ich „skutecznie słuchać" czyli rea­
lizować wnioski i postulaty klasy ro­
botniczej. I organizacje partyjne mu­
szą się tego domagać, muszą do tego 
doprowadzić.

— Wszystkie te tematy — mówił 
obecny na plenum sekretarz KK JAN 
CZEPIEL — będą treścią dyskusji w 
czasie kampaniU sprawozdawczo-wy­
borczej we wszystkich ogniwach par­
tii. Z pewnością nie zostaną pominię­
te milczeniem również trudne prob­
lemy międzynarodowe, jak np. konie­
czność walki o pokój.

Organizację bieżącej kampanii spra­
wozdawczo-wyborczej w naszej dziel­
nicy przedstawił sekretarz KD RO­
MUALD BŁASIAK. Zebrania w gru­
pach partyjnych odbędą się do 31 
października, w oddziałowych organi- 

wa uznania i szacunku oraz serdeczne 
podziękowania!

Wysoko ocenili dorobek hutniczej or­
ganizacji ZBoWiD zabierający następ­
nie głos: dyrektor B. Smagała, wice­
prezydent Krakowa J. Nowak, prezes 
ZW ZBoWiD P. Gajek. Podkreślali prę­
żność tego środowiska, jego liczne ini­
cjatywy, codzienną, rzetelną działalność 
społeczną.

Kombinat HiL — powiedział prezes 
PIOTR GAJEK — może być przykła­
dem troski kierownictwa o kombatanc­
kie grono pracowników oraz emery­
tów .Tę pomoc widać na każdym kro­
ku. Chciełibyśmy bardzo, aby taką sa­
mą postawę zajmowały i inne zakłady 
pracy Krakowa oraz Nowej Huty. O 
nic nie zamierzamy prosić, Zbowidow- 
com należy się wdzięczność całego na­
rodu za lata walki i za przelaną krew. 
Troska o tych ludzi w ich codziennym 
życiu — powinna być po prostu obo­
wiązkiem.

Wielkie, niekwestionowane zasługi, a 
więc nie mogło zabraknąć na tej uro­
czystości wysokich odznaczeń państwo­
wych, medali, odznak i wyróżnień. 
Krzyżem Oficerskim Orderu'Odrodze­
nia Polski udekorowany został ppłk, 
reu. Tadeusz Libura. Krzyżem Kawa­

zacjach partyjnych do 20 listopada, 
w POP do 30 listopada, a w komite­
tach zakładowych powinny zakończyć 
się do 4 grudnia. Wybranych zosta­
nie 200 delegatów, którzy 17 grudnia 
obradować będę na Konferencji 
Dzielnicowej.

W czasie plenarnych obrad przyję­
to uchwałę, w której za główne za- 
danie członków partii uważa się ta­
kie działania, które prowadzą do zgo­
dności praktyki życia społecznego z 
ideowymi zasadami socjalizmu. W 
uchwale poświęcono też uwagę zbli­
żającym się obchodom 40-lecia Pol­
ski Ludowej. Poparto przy tym ini­
cjatywę Prezydium DRN, by do jubi­
leuszu Socjalistycznej Ojczyzny włą­
czyć program uczczenia 35-łecia No­
wej Huty.

Jak mówiono w dyskusji wielokro­
tnie. nie może to być tylko „święto­
wanie",’ Trzeba zwłaszcza młodszej 
części nowohuckiego społeczeństwa 
przedstawić budowniczych dzielnicy, 
opowiedzieć o tych żarliwych czasach 
tworzenia, a nie gromadzenia talonów 
na atrakcyjne towary...

Na plenum KD PZPR obecny był 
przewodniczący Centralsiej Komieji 
Rewizyjnej — KAZIMIERZ MORA­
WSKI. a przewodniczył obradom I 
sekretarz KD — ZDZISŁAW KO­
SIŃSKI. (R) 

lerskim — Zofia Smoter, Bronisław 
Leszku, Stefan Kwiecień. Brązowy Me­
dal Za Zasługi dia Obronności Kraju 
otrzymali Jadwiga Solarz i Czesław 
Jabłoński. Odznaką Za Zasługi dla 
ZBoWiD zostali wyróżnieni: dyr. Euge­
niusz Pustówką, senior Zbowidowców 
huty, Powstaniec Śląski Józef Bugaj­
ski, prezes ZO ZBoWiD, inicjator za­
łożenia muzeum Antoni Dałkowski. Zło­
tą Odznakę Zasłużony dła Kombinatu 
HiL otrzymali: Władysław Sadowski. 
Wanda Lemoch, Adam Witek, Włady­
sław Rycerz, Jan Maj. Srebrną Odzna­
kę — Czesław Jabłoński, Karol Czo­
pek, Tadeusz Libura, Stefan Włoch, 
Koman Pietras, K. Jaworski, Mieczy­
sław Mydłowiecki, Edward Kika, Wła­
dysław Osik i Mieczysław Owca. W 
imieniu odznaczonych podziękował ppłk, 
rez. Tadeusz I.ibnra stwierdzając, że 
wysokie wyróżnienia jakie otrzymali 
Zbowidowcy huty, poza osobistą satys­
fakcją za' docenienie ich pracy — da­
dzą im impuls do jeszcze większej 
aktywności i lepszej działalności.

Uroczystość zakończył wspólny żoł­
nierski obiad, a w godzinach popołud­
niowych odbyło się w Klubie Komba­
tanta koleżeńskie spotkanie Zbowi­
dowców. JERZY DANEK

W KOMBINACIE HIL
Wkrótce 30 lat działalności na rzecz 

hutniczej załogi obchodzić będzie 
PTTK Kombinatu HiL. Z tej okazji w 
Idlku kolejnych wydaniach „Głosu” 
zamierzamy przedstawić tę! organiza­
cję, jej komisje i kluby oraz przede 
wszystkim — ludzi. Poniżej o Komisji 
Turystyki Górskiej.

*
Rozmawiamy z przewodniczącym Ko­

misji Turystyki Gói-skiej, przodowni­
kiem GOT, wieloletnim działaczem Za­
rządu Oddziału PTTK HiL kol. Le­
szkiem Mazurem.

— Czy pamiętasz może He lat dzia­
łalności ma za sobą KTG?

— Tak. Komisja Turystyki Górskiej 
zastała powołana jako jedna z pierw­
szych w hucie, w 1964 raku. Nic w tym 
dziwnego, bowiem czynny wypoczy­
nek po pracy w zadymionej hucie i w 
hałasie, połączony z poznawaniem pię­
kna naszych gór, jest dla pracowników 
Kombinatu szczególnie wskazany.

Nasza komisja, która jest głównym 
trzonem turystyki kwalifikowanej w 
HiL może poszczycić się niemałym do 
robkiem. nawet w skali kraju. Z na­
szych doświadczeń ‘wielokrotnie korzy*-  
stały inne duże zakłady pracy.

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 
dy Uzupełnień Nowa Huta, członek ZG, 
przewodniczący Zarządu Wojewódzkie­
go ZBoWiD w Krakowie Piotr Gajek 
i inni. Obecni byli także przedstawi­
ciele kierownictwa huty z dyrektorem 
naczelnym Eugeniuszem Pustówką, 
bratnich zarządów ZBoWiD z Krako­
wa i Nowej Huty. LOK, klubów ofi­
cerów rezerwy.

Okolicznościowy referat wygłosił Ka­
zimierz Miniur. Przedstawił w nim za­
równo dzieje historyczne jak i dzień 
dzisiejszy Ludowego Wojska Polskiego. 
Mówił o roli jaką Wojsko Polskie ode­
grało przynosząc wraz z Armią Ra­
dziecką wolność Polsce. Dłużej zatrzy­
ma! się na analizie najnowszej histo­
rii kraju, której tworzenia jesteśmy 
wszyscy świadkami. Także w tym bar­
dzo trudnym okresie nasze Wojsko o- 
fiarnie wypełniło swe zadania, obroni­
ło naród polski przed kataklizmem 
wojny domowej i bratobójczych walk. 
Ciepło i z dużym uznaniem mówił Ka­
zimierz Miniur o walce naszych kom­
batantów, w której wielu z nich odda­
ło życie dla Polski. Również w pracy 
w pełni sprawdzili się kombatanci-hut- 
nicy: na nich po prostu zawsze można 
polegać. Osiągnięcia organizacji Zbowi- 
dowskiej Kombinatu IIIL, jej wkład w 
patriotyczne wychowanie młodzieży, w 
przekazywanie załodze wspaniałych 
tradycji oręża polskiego (duży jest w 
tym udział jedynego w naszym kraju 
te o rodzaju Muzeum Czynu Zbrojne­
go) znane są szeroko w kraju I su 
granicą. Za tę postawę należą się sło­

Organizowaliśmy i orgajiizujemy dzie­
siątki rajdów, zlotów i wycieczek gór­
skich, a także bardzo często jesteśmy 
współorganizatorem rajdów central­
nych. Wymienię dla przykładu Rajd 
Przyjaźni „Szlakami Lenina”. Ogólno­
polski Rajd Hutników (odbywał się on 
poprzednio w Pieninach, potem w Gor­
cach. a obecnie w Beskidach). Z wła­
snych, tradycyjnych imprez wymienię: 
wiosenne złoty turystów górskich, zlo­
ty jesienne i zimowe, rajd górski wie­
loetapowy „Polskie Góry”, gwiaździsty 
ziot turystów górskich, rajd górski na 
raty, wczasy wędrowne w górach. Or­
ganizujemy również turystyczne wie­
czory sylwestrowe w schroniskach gór­
skich. stacjach turystycznych, lub w 
ogóle w rejonie górskim. Śmiało mogę 
powiedzieć, że nie ma takich szlaków 
górskich w Polsce, a również w Ta­
trach Słowackich i w górach Bułgarii, 
których turyści z KTG wielokrotnie by 
nie przemierzyli. Ślady tych wszystkich 
wypraw i wycieczek znajdują się w 
naszej kronice.

— W ciągu tych lat wykształcił się 
zgrany, pracowity zespół ludzi rozko­
chanych w górach. Zespół działaczy 
turystycznych. Mogę Cię prosić o pa­
rę nazwisk?

— Pierwszymi pionierami i założy­
cielami KTG byli kol. koś. Zenon Po- 
dermański, Jerzy Zgała, nieżyjący już 
Hubert Kuhnel, Zygmunt Matuszewski, 
Józef latrek. Stanisław Gałek, Małgo­
rzata Ostrowska. Krzysztof Plgłowski, 
Józef Flis. Czesław Gawryłow, Roman 
Wolf, August Przybylski. Marsfi Raj- 
chcl. Zbigniew Musiałkowski i mnL 
Im głównie, ich społecznemu zaangażo­
waniu zawdzięcza nasza komisja wy­
pracowany dorobek.

— Co zamierzacie jeszcze w br. zor­
ganizować?

— Odbędzicmy ostatni etap rajdu na 
raty (na Prehybie). zakończenie sezonu 
turystów górskich na Brzance koło Tu­
chowa, ponadto planujemy spotkanie 
aktywu w Klubę PTTK HiL przy 
choince.

<jd) 
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OGÓLNOPOLSKI PRZEGLĄD 
PRZEZROCZY KRAJOZNAWCZYCH

Już nie pierwszy raz nasz hutni­
czy Klub Fotografii Krajoznawczej 
PTTK będzie oragni zatorem wielkiej 
ogólnopolskiej imprezy. W dniach 11, 
12 i 13 listopada br. odbędzie się 
Ogólnopolski Przegląd Przeźroczy 
Krajoznawczych pn. „Góry-83” oraz 
Ogólnopolski Przegląd Weryfikacyjny. 
Przeźroczy Krajoznawczych „Diatcst 
— 83”. Projekcje zestawów fotografii 
będą się odbywały praktycznie przez 
całe dnie od godziny 9.30 do 21. To­
warzyszyć im będą dyskusje na te­
maty związane z opracowywaniem i 
prezentowaniem zestawów przeźroczy 
krajoznawczych.

Podczas przeglądów obejrzeć będzie 
można wystawę prac znanego foto­
grafika polskiego, przewodniczącego 
Komisji Fotografii Krajoznawczej 
ZG PTTK kol. Fryderyka Kremsera.

Zapraszamy zatem do Klubu Tury­
sty Kombinatu HiL os. Stalowe 16, 
IH pl (jdł
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Tu wykonaj* eie prace drobne ale wie- 
•wykle istotne.

Pot. «(. Gawliński
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Jodyno w kroju

STACJA PRZEGRZEWU PART
Niemałą rolę w cyklu produkcyjnym 

kombinatu spełnia para technologicz­
na W HU, korzysta się z pary o ciś­
nieniu » t 18 atu. Para o cienieniu 16 
atmosfer ma m. in. zastosowanie w 
Koksowni do napędu turbossaw gazo­
wych, odciągu gazu koksowniczego z 
baterii, podgrzewania w instalacji 
związków węglopochodnych, gdzie z 
garowego gazu koksowniczego u*uwa  
się benzol, naftalen, siarkę, ogrzewa 
smołę w kolumnach rektyfikacyjnych. 
Para 8 atmosfer używana jest m. in. w 
Walcowni Blach Karoseryjnych do pod­

DZIESIĘCIOLATEK
Przed dziesięcioma laty powołano w 

kombinacie nową komórkę w Za­
kładzie Usług Socjalnych — za­

kład remontów U-4. Zorganizowano ją 
z letoiejących wówczas służb remon­
towych pionu socjalnego. Reorganiza­
cja i powołanie oddzielnej grupy re­
montowej podyktowane było potrzeba­
mi. Istniejące brygady remontowe w 
żaden sposób nie mogły sprostać po­
trzebom stale rosnącej bazy.

W dokumencie powołującym do ży­
cia U-4 określono dokładnie zadania 
nowej komórki. Ma ona pilnować, by 
domy wczasowe, kolonijne, hotele pra­
cownicze, punkty żywienia zbiorowego, 
obiekty sportowe, placówki kulturalne, 
słowem wszystkie obiekty podległe 
dyrektorowi ds. pracowniczych praco- 

grzewania roztworu trawiącego, wy­
twarzania atmosfery ochronnej Ma 
ptec&w kołpakowych itp. W' wielkich 
ptecech używa się jej do nawilżania 
dachu i uszczelniania przestrzeni mię- 
dzystożkowej.

Głównym źródłem pary technoło- 
gieznej jest Siłownia. Równocześnie 
korzysta się jednak e wtórnych źró­
deł, a to z: kotłów odzysknicowych 
konwertorów i martenów, Stacji Prze­
grzewu Pary oraz urządzeń wyparko- 
wego chłodzenia pieców przepycho­

wały bez zastrzeżeń.
Pierwszym kierownikiem ZU-U4 zo­

stał Roman Bałut, obecnie, już blisko 
od 8 lat, szefem jest inż. Józef Buko­
wiec. Początkowe komórka zatrudniała 
117 osób, by z czasem powiększyć stan 
zatrudnienia do 170 ludzi. Co przez te 
dziesięć lat rementowcy z U-4 wybu­
dowali. Przede wszystkim — dom 
wczasowy w Zakopanem. Jest to wy­
łącznie ich dzieło. Ponadto brali czyn­
ny j znaczący udział przy budowie o- 
srodków wczasowych w Babie Niżnej, 
Krynicy. W tym czasie przeprowadzo­
no remont kapitalny gospodarstwa 
rolnego w Luboczy, tuczami, zmoder­
nizowano i rozbudow-ano kwaszaltiię 
kapusty, wyremontowano 6 domków 
pracowniczych. Przeprowadzono także

III

wych Walcowni Gorącej i Walcowni 
Taśm. To jest para z odzysku.

Stacja Przegrzewu Pary uruchomio­
na została w 19X1 roku. Jest jedynym 
tego typu obiektem w kraju. Służy ona 
da podnoszenia temperatury czyli do 
przegrzewania pary nasyconej o e*ś-  
mewiu 25 atmosfer, produkowanej w 
kotłach Stalowni Konwertorowej. Ze 
Stacji Przegrzewu do odbiorców kie­
rowana jest para o ciśnieniu 16 ata.

Przed wprowadzeniem do eksploata­
cji stacji, część pary z kotłów nie mo­
gła być i me była zagospodarowana 
z uwagi na niską temperaturę. Odda­
wano ją do atmosfery ze strato, ciepła 
i kondensatu.

Aktualnie w sposób ciągły pracują 
dwa aa trzy zainstalowane przegrze­
wacie, produkujące od 50 do 60 ton 
pary na godzinę. Zaspokaja to w około 
jednej trzeciej zapotrzebowanie od- 

modernizację wytwórni wód, remont 
kapitalny szklarni zespolonej.

Codzienność U-4 remonty obiektów 
socjalnych. Obecnie prowadzi się pra­
ce przy stołówkach nt 1, 3 i 18 oraz 
kapitalny remont kotłowni kompleksu 
hotelowego w Grębałowie.

Długo można by jeszcze wymieniać 
obiekty, na których pracują remon­
towej z U-4. Są to niejednokrotn e 
prace drobne, jednak szalenie istotne, 
stanowiące o jakości zaplecza socjal­
nego HiL.

Jest ich obecnie 121. Za mało w sto­
sunku do potrzeb. Przydałoby się co 

. najmniej drugie tyle ludzi. Z jednej 
strony malarze, murarze, stolarze, ci od 
remontów i konserwatorzy: elektrycy, 
ślusarze, hydraulicy. Jedni pracują w 
terenie, inni w warsztatach. W ślusar- 
ni i stolami trzeba naprawić zużytą 
część, dorobić nowy element. Tak, by 
po remoncie obiekt aiów wyglądał 
jak nowy, (naga)
ituHiiiiiniNiMHiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiniiii

biorców na parę technologiczną, dając 
wymierne oszczędności w zużyciu wę­
gla energetycznego w siłowni. Dzięki 
temu w skali roku oszczędzamy 20tys. 
ton węgla! Tę dość pokaźną ilość pary 
produkuje na jednej zmianie dwóch 
pracowników.

Eksploatacja tego typu stacji nie jest 
sprawą prostą. Głównym problemem 
jest to, że produkcja pary w kotłach 
odzysk nicowych konwertorów ciągle 
się zmienia. Istniały poważne obawy 
ezy możliwym będzie eksploatowanie 
stacji w ruchu ciągłym? Obawy te po­
tęgował fakt, że w ZSRR (skąd urzą­
dzenie pochodzi), wystąpiły wyłączenia 
z pracy tego typu stacji. V nas jednak 
pracuje i trudno sobie dziś wyobrazić 
inną niż ta możliwość zabezpieczenia 
potrzeb odbiorców na parę 16 ata przy 
ograniczonych możliwościach Siłowni.

J. DZIURO

Brudf bałagan 
marnotrawstwo

Poszliśmy tym razem śladami naszych materiałów sprzed pół roku, aby się prze­
konać na ile krytyka w „Glosie” okazuje się skuteczna. Niestety: w tym przypadku 
• skuteczności mowy być nie może, raczej • ignorancji ł Juk leżały pogruchotane słu­
py oświetleniowe, tak leżą nadal strasząc swym wyglądem. Miejsce ich prżedlużająee- 
go się .magazynowania” rosiało wyjątkowo żle wybrane — jest to bowiem skwer 
przy głównej, reprezentacyjnej drodze od dyrekcji huty do rejonu Walcowni Zimnej 
Blach.

A to „skład” złomu za halą ZB-1. po lewej stronic drogi, na terenie prawdopo­
dobnie już innego gospodarza. Czy możria tu jednak mówić o gospodarzu skoro akcję 
zbiórki atomu i troskę o estetyczny wygląd swych terenów tak oto teuktuje! ijd.i

Nie jest to pierwszy artykuł z tego 
cyklu, także nie po raz pierwszy 
próbuję „sprzedać” te materiały, 

które huta uważa za zbędne i niepo­
trzebne. Propozycje stworzenia maga­
zynu lub sklepiku w dogodnym dla kli­
entów miejscu, a szczególnie dla pra­
cowników HiL, jak na razie zostały bez 
echa. Jednakże pomysł, który tym ra­
zem chciałabym przedstawić, ma przy­
słowiowe ręce i nogi. Dotyczy uspraw­
nienia sprzedaży materiałów niepełno- 
wartościowych lub zbędnyeh. Powstał 
przeszło rok temu i choć jak na razie 
nie udało się go odszukać w przepast­
nych urzędniczych szafach, to jednak 
przed tajemniczym zniknięciem projekt 
został zaakceptowany przez dyrektora 

Zamiast,,przynosić z pracy'*  można kupić
Na własnym podwórku-po gospodarski!

naczelnego kombinatu. Widziałam i pod­
pis i pieczątkę. Projekt przygotowany 
został w formie okólnika i o iie ujrzy 
światło dzienne (a jest to realne — 
to już informacja z poczty „pantoflo­
wej"), wejdzie w życie już niedługo.

O tym, ile trzeba się nabiegać, aby 
kupić np. zużyte narzędzia, taśmę tran­
sporterową, podkłady kolejowe ezy też 
płyty dachowe lub chodnikowe, pisać 
już nie będę. Każdy pracownik kom­
binatu, który ehoć raz załatwiał taką 
transakcję i raz przebył administracyj­
ną drogę — dobrze ją sobie zapamiętał, 
A taka transakcja — warta ISO zł lub 
5 min zł zawsze zajmowała zaintereso­
wanemu tyle samo czasu.

Jeżełi właściciel (kierownik danego 
zakładu lub samodzielnego wydziału) 
sprzedaje pracownikowi HiL choćby 
gruz cegły budowlanej z rozbiórki, to 
musi zwrócić się z prośbą o zgodę 
dyrektora ekonomicznego.

Podanie pracownika zaakceptowane 
przez kierownictwo zakładu i przez 
dyrektora ekonomicznego trafia wtedy 
do Zespołu Zagospodarowania Materia­

ZA OSIĄGNIĘCIA W DZIEDZINIE TECHNIKI
Już po raz 18. krakowski oddział Naczelnej Organizacji Technicznej zorganizował 

konkurs na najlepsze osiągnięcia w dsiedzinie techniki. Nagrodę I stopnia otrzymał 
10-osohowy zespół inżynierów z Zakłada Rur Zgrzewanych HiL za „Opracowanie 
technologii i prototypowej Unii technologicznej de powlekania zewnętrznych po­
wierzchni rur «talowych trwałymi powłokami z tworzyw sztucznych”. W skład 
uhonorowanego nagrodą zespołu weszli inżynierowie: J. Rożnowski, T. Godawa, K. 
Parlyka, Z. Drąg, P. Adamski, 8. Stępień, 8. Marcinkowski, A. Koreiński, L. Ma­
linowski i M. Kohler. Należy zaznaczyć, że to rozwiązanie otrzymało w roka bie­
żącym nagrodę prezydenta miasta Krakowa.

Na spotkaniu wręczono również nagrodę H stopni*  grupie inżynierów, która pra­
cowała pod kierownictwem inż. Stanisława Kosakowskiego z ZB. Zespół zgłosił do 
konkursu praeę o pasywacji blach zimnowalcowanych i powłokach cynowanych 
■różnicowanych. (mr)

łów Zbędnych (ER-23). Jego pracow­
nicy sprzedają wtedy zainteresowane­
mu — nie materia), a... papier, ponie­
waż nie oglądają tego, czego się za­
kład pozbywa. A potem, dopiero przy 
bramie okazuje się, że klient zapłacił 
za drewno opalowe, a przygotował so­
bie i -wywozi drewno poremontowe. 
Takie są efekty braku zainteresowania 
ze strony gospodarza. ‘

Projekt — okoinik proponuje (upo­
ważnia) kierowników zakładów i sa­
modzielnych wydziałów do podejmo­
wania deeyzji o sprzedaży pracowni­
kom kombinatu, materiałów niepelno- 
wartościowych i nieprzydatnych w HiL 
oraz zatwierdzania dowodów obrotu 
materiałowego „WZ”. Natomiast «prze- 

dażą tychże materiałów — surowców 
wtórnych przedsiębiorstwom, spółdziel­
niom i osobom prywatnym (nie będą­
cym pracownikami HiL) zajmować się 
będzie nadal zespół ER-23.

Wprowadzenie w życie tej propozycji 
znacznie skróci klientowi — pracowni­
kowi kombinatu, drogę do zakupu in­
teresującego go materiału .Gospodarz 
najlepiej będzie wiedział, czego powi­
nien się pozbyć porządkując swoje po­
dwórko. Dyrektor nie będzie musiał 
akceptować podań kierowników, a kie­
rownicy nie będą musieli ich pisać. 
Nie trzeba tworzyć dodatkowych eta­
tów dla pracowników, którzy będą się 
zajmować upłynnianiem materiałów 
nieużytecznych, bowiem każdy zakład 
posiada mniej lub bardziej rozbudowa­
ną komórkę gospodarki materiałowej. 
Zespół Zagospodarowania Materiałów 
JZbędnych oprze swoją działalność na 
takiej pracy, do której został powoła­
ny. Będzie sprzedawał te materiały z 
zapasów zbędnych, które «chomikowa­
no w -kombinacie w nadmiarze.

MAGDALENA RUSEK
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W Kościelmkach dla dzieci-

Fot. Stanisław Gawliński

Pisałam rok temu w naszej gazecie 
o „plamach na honorze nowohuckiej o- 
światy". Jedną z plam była i jest Szko­
ła Podstawowa nr 141 w Kościelnikach. 
„Jest“ — ponieważ do tej pory nic w 
warunkach pracy szkoły nie zmieniło 
się na lepsze. Na ostatniej Sesji DRN. 
radny Opyrchał niestrudzenie interwe­
niował w tej sprawie jeszcze raz.

Jest poniedziałek, słoneczny, jesienny 
dzień. Dzieci poukładały na przystanku 
autobusowym tornistry i na sąsiednim 
pastwisku uganiają się za piłką. Jest to 
pastwisko wspólnoty gminnej i w pla­
nie modernizacji i rozbudowy placów­
ki oświatowej przewidziano, że tu po­
wstaną boiska sportowe z prawdziwego

KOŃ AJENTA
Na piętrze Domu Handlowego „Wanda” zapewne z myślą 

o maluchach ustawiono elektryczne zabawki: konia, motoro­
wer „komar”. Za pięć złotych dziecko mogło zapomnieć o 
wcześniejszych kolejkowych zmaganiach mam i nie prote­
stować na hasło rzucone w domu — „idziemy na zakupy”. 
Myśl przednia tylko..., że — jest to le golną kradzież. Ktoś 
wrzuca pieniądze. Automat zepsuty. Pieniędzy nie odda je. 
Kilkanaście razy się nabrałam. Nie ma żadnej informacji. 
Zasilam kieszeń anonimowego -właściciela elektrycznych za­
bawek. Ja i wielu, wielu innych klientów tego domu. To 
jest bisnes! Bez wysiłku kapią pieniądze jak przysłowiowa 
manna z nieba. A my „nabrani” naiwni nie żałujemy, prze­
cież to grosze. I tak grosz do grosza. Ale choć ważny „koń 
ajenta” nie o tym chciałam mówić i nie to wyprowadziło 
mnie z równowagi. Potraktowano mnie, klientkę tego domu 
w sposób co tu dużo mówić prawie ordynarny. 25 październi­
ka z dwójką dzieci jednym 4-miesięcznym na ręku, drugim 
dwuletnim zjawiłam się w „Wandzie”. Automatyczny koń 
znowu połknął pieniądz. Zapytałam ekspedientki ze stoiska 
obuwniczego kto za fakt nabierania klientów jest tu odpo­
wiedzialny. Pani skierowała mnie do dyrektora. Pan dyrek­
tor okazało się był na delegacji. Sekretarka po ostrej dysku­
sji — nie nasz koń. nie nasze zabawki. Nas to nie obchodzi 
— to koń ajenta, skierowała mnie do zastępcy dyrektora. I 
zastępcy poznać przyjemności nie miałam, po prostu nie do­
czekałam się na niego. Też był nieobecny. Wróciłam do se­
kretarki. Poprosiłam o książkę skarg i wniosków. Ws-ak

ajenta nie znam, a chciałam by z tymi praktykami wreszcie 
skończono i by moje uwagi na temat „konia ajenta” gdziei 
zostały zapisane i „sprawa” rozpatrzona. Dowiedziałam się, 
że takiej książki dom handlowy nie posiada. Co innego małe 
sklepy, ale Dam Handlowy miałby mieć książkę skarg? Jak­
by mało było irytacji, zabawiający rozmową panią sekretar­
kę — pan potraktował mnie odpowiednio — tu głos mojej 
rozmówczyni załamał się podejrzanie — niech pani to powie 
do lustra, tam jest, za drzwiami. Nie szukałam lustra, za 
drzwiami, być może nie doszukałabym się go tak jak dyrek­
torów i pana z pokoju 9, do którego mnie po ostrej wymianie 
zdań skierowano i gdzie też przyszło mi ucałować klamkę.

Od dłuższego już czasu denerwuje mnie aroganckie zacho­
wanie pracowników Domu Handlowego „Wanda", denerwu­
ją mnie też machlojki. Jak się zjawi atrakcyjny towar, to 
personel kupuje go poza kolejnością. Dla klientów pozosta­
łą resztki. Rozumiem, żc personelowi też coś się należy, ale 
może dzielić by to zgodnie z ludzkim rozsądkiem i nie na 
oczach tych, którym po zaopatrzeniu personelu niewiele do 
kupienia zostaje. Takich przykładów mogłabym podać wiele 
— mówi pani Maria A.

Bywam i ja klientem tego domu i ja bywam „traktowa­
na” podobnie Cóż zasłynął ten dom Już nie tylko dywanami 
po 160 tys. złotych wywieszonymi przy wejściu ale i aro­
gancką obsługą

Będąc wczoraj w „Wandzie” nie zauważyłam oprócz licz­
nych informacji, ogłoszeń, mówiących o obowiązkach klien­
tów by wisialo hasło „klient — nasz pan”. Czyżby już nieak­
tualne? Informuję, że po południu „koń ajenta” już nie kradł, 
a dzieci ustawiały się w kolejkach, by choć przez moment 
pogalopować. J. DZIURO

Mieszkania - cenne inicjatywy
Na terenie naszej dzielnicy istnieje 941 budynków, zawierających 53.382 lokale 

mieszkalne, w których żyje 220 tysięcy ludzi. Lokale administrowane są przez 
P dsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej i Spółdzielnie Mieszkaniowe. Jak 
administrowane? Jak w ogóle są wykorzystane wszystkie mieszkania i wszelkiego 
rou.zju lokale użytkowe?

Sprawy te były przedmiotem obrad 
SI Sesji Dzielnicowej Rady Narodowej. 
Od samego początku temat przerodził 
się w morze problemów, którym na 
imę — mieszkanie.

Wydział Gospodarki Lokalowej U- 
rzędu Dzielnicowego i wymienieni 
wcześniej gospodarze powierzonych za­
sobów przedstawili szczegółowe spra­
wozdania, poprzedzone kontrolami czy 
lokale wykorzystywane są zgodnie z 
literą prawa lokalowego i spółdziel­
czego. Udało" się nawet odzyskać kil­
kanaście mieszkań tzw. pustostanów, 
czy też niewłaściwie wykorzystanych. 
Wszystko to jednak jest kroplą w mo­
rzu dzielnicowych potrzeb. Szuka się 
więc rozwiązań nie tylko w budow- 
nctwie. nie nadążającym przecież za 
społecznym zapotrzebowaniem.

Przetrząśnięto strychy, przelączkl, i 
znaleziono 292 pomieszczenia nadające 
się na adaptację i zabudowę. Po ho­
telach pracowniczych w os. Teatralnym, 
remontuje się w sumie 102 mieszka­
nia. z których 63 lokale 3-pokojowe z 
kuchnią zostały już przydzielone. Prze­
glądnięto hotele robotnicze, ścieśniono 
w., lokatorów i znowu wygospodaro­
wał» kilkadziesiąt mieszkań dla ro­
dzin. Opracowano dokumentację na 
nadbudowę 220 budynków w „starszej" 
części dzielnicy i tyra sposobem będzie 

zdarzenia. Na razie póki sucho i słone­
cznie biegają po trawie, gdy nastąpią 
jesienne słoty i zima, zajęcia z wycho­
wania fizycznego trzeba będzie ograni­
czyć do minimum.

Budynek szkolny odrapany, brudny. 
W pobliżu pożyteczne „sławojki” czyli 
sanitariat szkoły. W zimie, wyprawa do 
ubikacji nierzadko kończy się grypą. 
Wewnątrz budynku, pomieszczenia w 
stanie urągającym podstawowym zasa­
dom higieny 1 estetyki. W budynku 
szkolnym uczy się także „zerowa” klasa 
przedszkolna. Dzieciaki te nie mają po­
jęcia, jak wyglądają duże, jasne i kolo­
rowe sale przedszkoli w mieście. Stło­
czone w małym pomieszczeniu, i bawią 
się, i uczą, i jadają, i tu wieszają okry­
cia, i przechowują obuwie.

Szkoła jest ogrzewana piecami ka­
flowymi, jest też zasłużony żeliwiak. W 
maleńkim korytarzyku dzieci się roz­
bierają. Do niedawna i takiej, prowi­
zorycznej szatiu nie było.

Wodę nosi się ze studni, w sprawie 
jej jakości są coraz inne opinie Sanepi­
du. Podobno w ramach remontu i roz­
budowy wykopie się nową studnię— W 
takich warunkach, które dyrektor Ry­
szard Papaj, uważa za najgorsze w No- 

znowu około 2.200 mieszkań. Jeśli ta 
akcja się rozwinie będzie to szybki 
efekt, gdyż terminy nadbudowy okre­
śla się do 8 miesięcy. Te poszukiwania 
mieszkań są ogromnie ważne, bo każ­
dy nowy lokal, to sprawa życia w nor­
malnych warunkach dla kolejnej ro­
dziny.

Przywrócono również formę budow­
nictwa komunalnego z przeznaczeniem 
dla osób znajdujących się w najtrud­
niejszych warunkach materialnych. 
Istnieje także pilna potrzeba budowy 
nowego bloku interwencyjnego.

PODZIĘKOWANIE
Komenda 17-5 Oddziału Obrony Cy­

wilnej przy Kombinacie Metalurgicz­
nym Huty im. Lenina składa serdecz­
ne podziękowania dyrekcji huty oraz 
wydziałom, które z okazji 40 rocznicy 
LWP złożyły oddziałowi życzenia.

Komendant 17-5 OOC 
ppłk. rez. Jan NOWAK

19 PAŹDZIERNIKA br. zgubiono klu­
cze — 7 szt w tym dwa typu łucznik. 
Znalazca jest proszony o zwrot do 
naszej redakcji Bud. „S", pok. 113 — 
za wysokim wynagrodzeniem.

„pod górkę”
wej Hucie, uczy się 221 dzieci z Ko- 
ścielnik i sąsiednich Węgrzynowic, Wró­
żenie. Jest 8 oddziałów. Pracuje tu 11 
nauczycieli. Gdyby więc zmienić wa­
runki pracy i nauki w tej szkole, to 
można by tutaj prowadzić doskonałą 
działalność pedagogiczną.

Ale na razie na zmianę się nie zano­
si. Dokumentację, jak mówi dyrektor 
Papaj, mamy od grudnia 1981 roku. 
Już w tym roku w czwartym kwartale 
„miał na pewno” wejść Budostal 2. 
Tymczasem nic się nie dzieje.

— Budostal 2, mówi zastępca inspek­
tora oświaty, Włodzimierz Mytnik, o- 
trzymał podobno pilne zlecenie rządo­
we. W tym roku więc, nie ma już mo­
wy by zajęli się szkołą. Trwają per­
traktacje, by wykonawca wkroczył do 
Kościelnik w przyszłym roku.

Jest więc nadzieja, że zmienią się 
kiedyś warunki nauki w tej szkole. Na 
razie jednak dzieci wycierają zakata­
rzone nosy, oglądają beznamiętnie bru­
dne i odrapane ściany, bo im ten wi­
dok spowszedniał, i z wielką powagą, 
i niedowierzaniem będą pewnie prze­
kraczać próg odnowionego budynku... 
Oby jak najszybciej przestały chodzić 
„pod górkę”, a Kościelniki doszlusowa- 
ły, do innych, nowohuckich osiedli.

HENRYKA ROSIEK

Sprawy mieszkaniowe są tak trudne, 
że wyrosły poza urzędy. Drobiazgowo 
rozpatruje się każdą propozycję wio­
dącą „do Rzymu” czyli do uzyskania 
dodatkowego mieszkania Nie da się 
tych problemów rozwiązać li tylko 
przez nowe budownictwo, bo sprawa 
życia tysięcy ludzi, to nie tylko kwe­
stia mieszkania, ale i wody, ciepła, ga­
zu, komunikacji itd. Dlatego wszystkie 
poszukiwania w dotychczasowych za­
sobach są pożyteczne. Wciąż z nowymi 
inicjatywami wychodzą za-klady pracy. 
Na terenie dzielnicy istnieje 8 zakła­
dowych spółdzielni mieszkaniowych. 
Proiponuje im się niewykorzystane lo­
kalizacje. miejsca na „plomby'’ itp.

Na czwartkowej Sesji, przewodni­
czący DRN Zbigniew Breyvogeł, oprócz 
wiodącego tematu, poinformował o 
działalności Rady między sesjami. Po­
święcono także uwagę samorządowi 
mieszkańców, a najaktywniejszych ich 
działaczy wyróżniono. Srebrny Krzyż 
Zasługi otrzymali: Józef Banaś z osie­
dla Niepodległości i Zbigniew Cetnaro- 
wicz z osiedla Dąbrowszczaków. (R)

SZTANDAR DLA SZKOŁY
Zbiorcza Szkoła Podstawowa nr 2 w 

Szczawnicy dobrze znana jest dzieciom 
naszych hutników. Od kilku lat cieszy 
się popularnością jako obiekt kolonij­
ny.

Doceniając starania szkoły o to by 
hutniczym dzieciom wypoczywało się 
tam dobrze, kombinat ufundował szko­
le sztandar, który w obecności uczniów 
oraz mieszkańców Szczawnicy wręczył 
w ubiegłą sobotę przewodniczący NSZZ 
Pracowników KM HiL — Edward 
Książkiewicz.

TYDZIEŃ
W DZIELNICY
• SPOŁECZN A DZIELNICOWA RA­

DA KULTURY oceniła na swym posie­
dzeniu 27 bm. stan realizacji uchwał 
DRN oraz zaleceń i wniosków dotyczą­
cych rozwoju kultury w Nowej Hucie. 
Rada uznała za konieczne dokładne za­
poznanie się z funkcjonowaniem wio­
dących placówek i instytucji kultural­
nych dzielnicy. Zasugerowała również 
naczelnikowi zlecenie opracowania ra­
portu o stanie kultury w Nowej Hucie 
wyspecjalizowanej placówce naukowej. 
Aby sprawnie wypełniać funkcję rady 
programowo-nadzorczej NCK, powie­
rzoną jej przez naczelnika dzielnicy, 
SDRK wyłoniła ze swego składu zespół 
do spraw współpracy z NCK, którege 
przewodniczącym został znany krako­
wski dziennikarz i literat Stanisław 
Stanuch.
• POD PRZEWODNICTWEM ZBIG­

NIEWA BREYVOGLA odbyło się po­
siedzenie Prezydium DRN, w sprawie 
powołania Komitetu Organizacyjnego 
Obchodów 35-lecia Nowej Huty. Omó­
wiono przygotowania do obchodów tego 
jubileuszu w połączeniu z 40-leciem 
PRL i 30 rocznicą uruchomienia pro­
dukcji w kombinacie HiL.
• NOWOHUCCY KOMBATANCI 

spotkali się z kpt. Fr. Kołodziejem — 
zastępcą szefa DUSW w dzielnicy. W 
czasie uroczystości byli funkcjonariusze 
MO — Mieczysław Klimczyk, Kazi­
mierz Upława i Adam Witek zostali u- 
dekorowani odznaką „Za Zasługi w O- 
chronie Porządku Publicznego” nadaną 
przez ministra spraw wewnętrznych.

• W „TRANSBUDZIE” — Przedsię­
biorstwie Transportowo-Sprzętowym 
Budownictwa, w miniony wtorek, z or­
ganizacją partyjną spotkał się członek' 
Komisji Ideologicznej KC, I sekretarz 
WSK, Jerzy Zięba.
• OPIEKA, NADZÓR I KOORDY­

NACJA DZIAŁALNOŚCI SAMORZĄ­
DU MIESZKAŃCÓW, na wniosek Pre­
zydium DRN, powierzona zostanie no- 
wopowołanej Komisji DRN. z nowodu 
zakończenia działalności FJN, który 
patronował tym sprawom.
• ZESPÓŁ PIEŚNI I TAŃCA „SU- 

CWITTJA” z Chersonia, na zaproszenie 
ZW i ZF TPPR, wystąpił w ubiegły 
czwartek w sali widowiskowej KS Hu­
tnik.
• KOMUNIKACJA. Od poniedziałku 

uruchomione nową linię autobusową 
„202" na trasie Al. Przyjaźni — Koc­
myrzów. Autobusy tej linii będą kur­
sować w dni powszednie (od poniedział­
ku do piątku) w godz. 4.45—8.00 
1 12.30—16.30. Linia autobusowa 129 zo- 
staje przedłużona od akademików PK 
do końcówki przy os Dywizjonu 303. 
Mimo zapowiedzi, że od poniedziałku 
autobusy pospieszne linii „A" i tram­
waje lińi ,.4” powrócą na swoje dawne 
trasy, w dalszym ciągu jeżdżą one ob­
jazdami.
• W UBIEGŁYM TYGODNIU wsku­

tek awarii urządzeń w Dobczycach, W 
Nowej Hucie kilkakrotnie brakowało 
wody, za co na łamach prasy przepro­
siła dvrekcja MPWiK
• PSS SPOŁEM INFORMUJE, że W 

sobotę 29 bm. wszystkie sklepy spożyw­
cze czynne będą do godz. 19.00 zaś prze­
mysłowe w godz. 9—15. W poniedziałek 
31 bm. wszystkie sklepy będą pracować 
normalnie.

• OD 25 BM. ROZPOCZĄŁ DZIA­
ŁALNOŚĆ ZESPÓŁ KOORDYNACYJ­
NY „AKCJA ZIMA”. Uwagi pod adre­
sem przedsiębiorstw komunalnych MPO, 
MPEC czy MPK można zgłaszać pod 
czynnym całą dobę numerem telefonu 
44-78-03.

• KOMBINAT BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO NOWA HUTA w 
ciągu 9 miesięcy pracy przekazał użyt­
kownikom 831 mieszkań na planowane 
1651.
• W REJONIE DAWNEGO LOTNI- 

SKA CZYŻYŃSKIEGO rozpoczęto bu­
dowę komunalno-zakladoweco osiedla 
..Instytutowa”. Koniec budowy przewi­
dziano w 19S5 roku.
• 21 PAŹDZIERNIKA została ukoń­

czona budowa ulicy Nowomłyńskiej, 
BudostaI-5. generalny wykonawca prze­
kazał drogę do użytkowania inwestoro­
wi — DRMK-4
• W KOCMYRZOWIE spłonęła czę­

ściowo stajnia należąca do Emilii Ru­
dzińskiej. Straty wynoszą ok. 50 ty*,  
złotych.
• SZEŚĆ JEDNOSTEK STRAŻY 

POŻARNEJ uczestniczyło w gaszeniu 
pożaru baraku należącego do Spółdziel­
ni Pracy Remontowo-Budowlane’ w 
Mogile. Straty wynoszą ok. 500 tys. "1.
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HISTORIA I DZIEŃ DZISIEJSZY LUDOWEGO WOJSKA POLSKIEGO

W ramach obchodu jubileuszu 40-lecia Sił Zbrojnych z terenu Warszawskiego 
O W wyruszyły, na szlak bojowy sławy i chwały oręża polskiego, sztafety jedno­
stek frontowych. Uczestnicy z Warszawy, Krakowa, Rzeszowa, Włodawy, Lubli­
na i Węgorzewa (wśród.nich żołnierze frontowi i członkowie ZBZZ, przodownicy 
wyszkolenia bojowego i rezerwiści — żołnierze III roku przedłużonej w stanie 
wojennym służby wojskowej) w poczuciu godnej kontynuacji bojowego dorobku 
swych ojców, z należnym szacunkiem do historycznych dokonań narodu, oddając 

Oiołd poległym, zaprezentowali społeczeństwu miast i wiosek, młodzieży, na szla­
ku swej podróży wojskowo-historycznej, współczesny dorobek Ludowego WP.

*
Z krakowskiego garnizonu wojskowego wyruszyły dwie szlafety. Ich organiza­

torami były popularne „czerwone berety”. Uroczyście pożegnana sztafeta 
6 PDPD w- miejscu stacjonowania jednostki powietrzno - desantowej no­
szącej miano „kołobrzeskie^” wyruszyła na szlak wiodący poprzez Wol­
brom — Słupię — Książ Wieflkl — Kielce — Radom — Anięlin — Po­
lichno — Studzianki — Mniszewo — Magnuszew — Warkę do Skurczy. Dowodził 
ppłk. dypl. Donat Chojnacki a w składzie sztafety znaleźli się frontowi żołnierze 
6 DP z jej 16 kołobrzeskiego pp wsławionego w ciężkich walkach o Warszawę 
i Wał Pomorski — szturmie o Kołobrzeg i na Berlin a wśród nich kpt. rez. 
Roman Czortowski, st. sierż. sztab, rez. Mieczysław Warzech*  z Krakowa. Po­
kolenie rezerwistów współczesnej 6 PDPD reprezentowali płk. rez. Ignacy Nej­
man i podpułkownicy w stanie spoczynku Kazimierz Wajda, Tadeusz Celej i 
Lech Zakrzewski, st. sierż. sztab, rez. Włodzimierz Uljasz a wśród przodowników 
współczesnej, powietrzno-desantowej w gwieździstym zlocie brali udział'm. In. 
starsi kaprale Andrzej Kowalczyk i Zbigniew Wąsik, kaprale Waldemar Wiktor, 
Wiesław Kralka. Jacek Wawrzyn, st. szer. Edward Pisarek, szer. Wiesław Bu­
gajski i inni. Udział w tym bogatym w ideowo-wychowawcze treści i niepo­
wtarzalnym zlocie dla najmłodszych był wyróżnieniem, przeżyciem a jednocze­
śnie okazją do ugruntowania wiadomości z historii i tradycji oręża polskiego. 
Mogli oni bowiem wysłuchać bohaterskich żołnierzy tragicznego września i par­
tyzantów w miejscach gdzie polegli ich współtowarzysze.

Oto niezapomniane chwile z weteranami i partyzantami w Wolbromiu. Tu 
gospodarzem był I sekretarz KM-G PZPR tow. Jerzy Janik. Zespół estradowy 
6 PDPD „Czasza” wystąpił z okolicznościowym programem dedykowanym w 
pierwszej części weteranom, w drugiej zaś przodownikom nauki i pracy licznie 
przybyłym na patriotyczną manifestację.

Miechów i wielka manifestacja pod Pomnikiem Partyzantów tej ziemi. Wielu 
z nich, którym dane było doczekać zwycięskiego końca zmagań z hitlerowskim 
okupantem otrzymało w tym dniu odznaczenia bojowe i państwowe. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski udekorowano Jana Kura a Krzyżem Par­
ty .->nckim Józefa Jurka, Mariana Urbańskiego, Józefa Tabakę, Stefana Bujdę, 
Zdzisława Ziarkę i Mariana Nap.szała.

Góry Świętokrzyskie i góry Suchedniowskie, wieś Gruszka — tu sztafeta do­
tują w 39. rocznicę jednej z największych bitew partyzanckich. Pamiętnego 29 
września 1944 roku ze znacznie przeważającymi sił -mi hitlerowców wspieranymi 
przez NSZ walczyły 1 i 2 brygada AL wraz z radzieckimi partyzantami Anatola 
i Gan czaro wa.

Nieopodal Gruszki — Muzeum Walk Partyzanckich Kielecczyzny w Jóźwiko­
wie. Po odwiedzinach muzeum uczestnicy udają się do wsi Michniów gtfcde pod 
zbiorową mogiłą pomordowanych 203 jej mieszkańców w tym 42 dzieci składają 
wieńce i kwiaty. Witani przez władze partyjne i administracyjne Radonia, wraz 
z młodzieżą tego miasta składamy kwiaty pod Pomnikiem Wdzięczności i na 
grobie ojca radzieckiego kosmonauty generała Klimuka. Wieczorem przy ognis­
ku pod hasłem „wspomnienia z tamtych lat” ojcowie i poprzednicy przekazują 
głos najmłodszemu pokoleniu żołnierzy i harcerzy, młodzieży szkolnej i robotni­
czej. Przybyli też i miejscowi weterani a m. in. st. szer. rez. Jadwiga Bordzio, 
st. sierż. rez. Władysław Wygnaniec oraz kpt. rez. Jan Płowieć.

Anielki — tu wśród sosen, na skraju polany gdzie zginął bohaterski dowódca 
i pierwszy partyzant mjr. Henryk Dobrzański, legendarny „Hubal" p:ffiły z na­
leżną powagą wojskowe komendy. Pod obeliskiem ku czci bohaterskiego żołnie­
rza uczestnicy sztafety złożyli kwiaty.

Odwiedziliśmy kolejno miejsca walk partyzanckich ziemi opoczyńskiej i 
spotkali z mieszkańcami i kombatantami Nowego Miasta n/Pilicą, Studzianek 
Pancernych, Mniszewa, Magnuszewa i Góry Kalwarii. Przemawiały tam men- 
tarze, mogiły i obeliska.

Gwiaździsty zlot kończy manifestacja w Skurczy na ziemi siedleckiej pod 
pomnikiem saperów. Uczestniczyły w niej tysiące zgromadzonych ludzi. Apel po­
ległych i defilada frontowych bojowych sztandarów na transporterach opance­
rzonych, występy zespołów estradowych i ogniska jednostek frontowych z udzia­
łem generalicjl i terenowych władz, delegacji radzieckich jednostek frontowych, 
które wystąpiły także ze swymi bojowymi sztandarami. Były to niezapomniane 
(tn- historycznej, refleksji i współczesnego zaprezentowania się żołnierskich po- 
koleń w jubileuszowym roku 40-)ee:a LWP,

, ADAM CMiiO*Z

Świetlica Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych wypełniła się uczestnikami 
Plenum i zaproszonymi gośćmi. Charak­
ter tego spotkania bjJ szczególny. Komi­
tet Zakładowy postanowił podczas uro- 
stej debaty uhonorować weteranów. Trzy­
dzieści lat pracy na wydziale, ma po­
za sobą 21 pracowników. Tu przyszli jako 
młodzi ludzie najczęściej do swojej 
pierwszej pracy. Przez całe życie pozosta­
li wierni wydziałowi, pozostawiając na 
nim większość swojej życiowej energii. 
Obecnie, jako najwyższej klasy fachow­
cy, pracują tu nadal, pełni jak zawsze 
siły. To jest ich wydział, inny niż pozo­
stałe w HiL. To przecież faktycznie zakład 
ceramiczny.

Uroczyste Plenum KZ PZPR z okazji 
XXX-lecia Zakładu Materiałów Ognio­
trwałych miało charakter towarzyskiego 
spotkania. W takich chwilach wspomina 
się z rozrzewieniem czasy minione, a że 
pierwsze, pionierskie lata w krakowskiej 
hucie obfitowały w barwne wydarzenia, 
było zatem co opowiadać. Dla wielu mło­
dych to już historia, dla uczestników tam­
tej pracy to jednak kawałek ich życia.

Przemysł materiałów ogniotrwałych był 
w międzywojennej Polsce praktycznie 
nieznany. Nasze tradycje ceramiczne by­
ły wprawdzie bogate, jednak głównie w 
dziedzinie wyrobów artystycznych lub co­
dziennego użytku. Robiliśmy dawniej 
wspaniałe kafle, ceramikę, stołową, fi­
gurki, nigdy jednak wykładzin ognio­
trwałych.

Projekt nowej, podkrakowskiej huty 
przewidywał, jż jako jeden z pierwszych 
wydziałów powstanie właśnie przedsię­
biorstwo. które zajmie się produkcją ma- 
terdialów ogniotrwałych dla potrzeb bu­
dującego się kombinatu metalurgicznego. 
Po co, jak mówiono wozić potrzebne ele­
menty z odległych miejsc. Niech fabryka 
będzie pod ręką.

Wybudowano -więc hale produkcyjna- 
wstawiono maszyny i trzeba było ludzi. 
Fachowcy się znaleźli. Do huty kierowano 
t. całej Polski najlepszych. Pracować w 
Nowej Hucie było wielkim zaszczytem. 
Potrzebna była rekomendacja. Ale też w 
HiL pobory były lepsze niż gdzie indziej. 
Tutaj można było zarobić nawet dwa. lub 
trzy razy więcej. Tak trafił tu obecny 
kierownik zakładu dr Leopold Kowar. Po 
studiach otrzymał nakaz pracy. Początko­
wo przez kilka miesięcy nabierał praktyki 
w zakładach w Skawinie, tak by na roz­
ruch pierwszych wydziałów wyrobów ar­
tykułów szamotowych, krzemionkowych i 
zapór ogniowych zda,żyć już do HiL.

To była . zupełnie inna praca. Z jednej 
strony zaangażowanie, optymizm z dru­
giej niejednokrotnie głupota, bzdura i nie- 
komptencja. Ale produkcja szła. Mieliśmy 
wytwarzać na potrzeby budowy i eksploa­
tacji huty, której początkowa, docelowa 
wielkość produkcji wynosiła 1,5 min ton 
stali.

Zakład rozpoczął pracę zatrudniając 
w lipcu 1953 roku 460 osób. Szybko oka­
zało się jednak, że założone pierwotnie 
wielkości produkcji są zbyt niskie dla po­
trzeb gospodarki narodowej. Huta zaczęła

3. Zdzisław Smagała

Strategiczny cel placowy, który winien 
być zrealizotcany za dwa lala, jak oświad­
czył Alfred Miodowicz na I Zgromadzeniu 
Delegatów Hutniczych Związków Zawo­
dowych. w Katowicach, to uzyskanie w 
hutnictwie 80 proc. poborów górniczych. 
Ma to spowodować, że na liicie najlepiej 
zarabiających grup pracowniczych w na­
szym kraju hutnictwo przesunie się z 
piątego miejsca na drugie, co odpowiadać 
ma ważności tej produkcji dla gospodarki 
kraju.

W czasach, gdy cele nie bywają zbyt 
jasno sprecyzowane ten określono stanow­
czo i jednoznacznie; nie zapomniano o 
uzasadnieniu. Nie ulega wątpliwości, że 
w każdym kraju hutnictwo jest niesły­
chanie ważne. Tak się jednak w planowej 
i nowoczesnej gospodarce składa, że o 
wadze jakiegoś jej elementu decyduje 
olbrzymi zespól współzależnych czynni­
ków,nie tylko natury ekonomicznej. Naj­
bardziej dochodowa kopalnia może sta­
nąć tylko dlatego, że jacyś niezadowole­
ni z płac szewcy przestaną produkować

SWIĘ1

(CIĄG DALSZY ZE STR. I) 
osób otrzymało Złote, 5 Srebrne, a 
Brązowe Krzyże Zasługi. 3 osoby o 
trzymały Złotą a 16 Srebrną Odznak 
„Zasłużony dla KM HiL”. Przyzna 
no również Srebrne Odznaki 'za Prac 
Społeczną dla Miasta Krakowa.

Złotą Odznakę za Zasługi dla Ziem 
Krakowskiej otrzymał Henryk Cyryc) 
a odznakę „Budowniczy Nowej Huty 
Ireneusz Bączkowski. 21 pracownikon 
ZO, związanym z tym zakładem o< 
początku istnienia wręczono liety gra

się rozr astać, w takim samym tempie no 
wlększała się produkcja i asortyment wy­
robów wytwarzanych w ZMO.

Wspominając pierwsze lata pracy w ist­
niejących wówczas wydziałach zakładt 
przypominam sobie warunki pracy- w P° 
równaniu z obecnymi tamte wydają się 
bardzo uciążliwe. Wprawdzie zakład by!

1. Referat wygłasza kierownik zakładu 
dr Leopold Kowar.

na tamte czasy nowoczesny, warunki pro­
dukcji wręcz komfortowe, to jednak jakże 
inne od obecnych. Jednak nerzekających 
i malkontentów było niezmiernie mało. 
Zapal energia 1 bezwzględne wykonywanie

buty. Produkcja traktorów może być 
przerwana z braku uszczelki. Ileż razy 
mieliśmy do czynienia w ubiegłych la­
tach z takimi przypadkami; czy przestały 
sie zdarzać już dzisiaj?

Więc nie jakaś tam wyimaginowana 
ważność decyduje o znaczeniu hutnictwa

ZNAKI Zł

ARTYLERIA 1
dla gospodarki kraju ani też, tym bar­
dziej, o wysokości płac lecz ,o tym jed­
nak — jak mi się wydaje — na zgroma­
dzeniu nie było mowy, wysiłek (nie tylko 
fizyczny ale i organizacyjny), jaki należy 
włożyć w to, by brązowo-brunatna zie­
mia stała się kawałkiem błyszczącej bla- 
rhy. To ten wysiłek winien decydować o 
wysokości płacy.
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tulacyjne. W imieniu odznaczonych i 
wyróżnionych zabrał głos Henryk Cy- 
rych. Kilka serdecznych słów powie­
dzieli także dyr. Eugeniusz Pustówka 
i prof. Wiesław Piątkowski. Przema­
wiali również przedstawiciele Ska­
wińskich Zakładów Materiałów Ognio­
trwałych, Zakładów Magnetyzowych w 
Ropczycach i Chrzanowskich Zakła­
dów Materiałów Ogniotrwałych.

W części artystycznej zespół Teatru 
Ludowego przedstawił „Zemstę” Alek­
sandra Fredry. JACEK KRĄG 

poleceń przełożonych — to cechowało 
dawną załogę.

Maria Papciak trafiła do Zakładu Ma­
teriałów Ogniotrwałych w lipcu 1933 ro­
ku. Została tu oddelegowana z zakładów 
w Ostrowcu Świętokrzyskim. Pochodząca 
spod Sandomierza młoda dziewczyna tra­
fiła na wydział szamotowy, na którym 
pracuje po dziś dzień. W Ostrowcu — 
tak wspomina — to była manufaktura. 
Wszystkie prace wykonywało się ręcznie. 
Kosztowało to wiele wysiłku. W No­
wej Hucie spotkałam się z wielką,''mecha­
niczną produkcją. Całe trzydzieści lat 
przepracowałam na stanowisku formie- 
rza maszynowego. W Nowej Hucie zna­
lazłam dla siebie miejsce. Tutaj otrzyma­
łam mieszkanie, założyłam rodziiję.

Zdzisław Smagała trafił do ZO po szkole 
elektrycznej. Był lipiec 1953 roku. Wyr 
dział szamotowy przygotowywał się do 
rozruchu. Służby utrzymania ruchu mia­
ły co robić. Na wydziale przeszedł wszyst­
kie szczeble, od robotnika, poprzez bry­
gadzistę do mistrza. Był człowiekiem, któ­
rego zawsze wszystko na wydziale inte­
resowało, szczególnie zaś starał się wpro­
wadzać zmiany, modyfikacje służące 
zwiększeniu produkcji przy jednoczesnym 
zmniejszeniu nakładu siły fizycznej. Bry­
gady utrzymania ruchu prowadziły re­
monty, przy okazji wymiany starych 
urządzeń dokonywano modyfikacji. Tak 
rodziła się nowoczesność.

W 1978 roku powstaje nowy wydział 
wkładów izolacyjnych. Zdzisław Smagała 
jedzie do Szwecji. Tam na miejscu, za- 
pozna.ie się z nowymi maszynami, które 
mają także pracować w krakowskim kom­
binacie. Maszyny te, najwyższej świato­
wej klasy, zainstalowano w HiL. Dobre 
to. zarazem i drogie. Takie też części za­
mienne. Okazało się, że te delikatne urzą­
dzenia w trudnych warunkach pracy (za­
pylenia, wilgoci, itd.) ulegają częstym 
awariom. By remonty nie pochłaniały de­
wiz zastąpiono rozwiązania szwedzki© — 
nowohuckimi. Maszyny przyjęły nowe pod­
zespoły oparte na rodzimych częściach.

Prosto po ukończeniu technikum cera­
micznego w Gliwicach Tadeusz Salamon, 
jako jeden z trzech prymusów, trafił do 
pracy w HiL 1 lipca 1953 roku. Pierwsze 
dwa i pół miesiąca spędził na praktyce 
w zakładach materiałów ogniotrwałych w 
Skawinie. Na rozruch wydziału szamoto- 

i wego powrócił do HiL. Nie popracował 
jednak długo, w październiku tegoż roku 
został powołany do odbycia zasadniczej 
iłużby wojskowej. Tam jednak nie miał 
okazji się zadomowić. W owym okresie 
wielu pracowników ZMO wyjechało na

ä

Przyjęcie takiego stanowiska konsek­
wentnie zmusza nas do postawienia na­
stępujących pytań. Czy wszyscy zatrud­
nieni w hutnictwie wkładają w to jed­
nakowy wysiłek, czy owoc ciężkiej pra­
cy niektórych ma być dzielony równo, 
tzy też... sprawiedliwie? Inaczej mówiąc

■ L A
•YTANIA

y ODWODZIE
jest to pytanie o to, czy księgowy w kom­
binacie winien zarabiać więcej niż jego 
kolega zatrudniony w banku? Moim zda­
niem, jeżeli pracują tak sama, to równe 
winni otrzymać pensje. Podobnie — spa­
wacz w Hucie im. Lenina nie powinien 
otrzymywać «ni więcej, ani też mniej 
»iż jego kolega ze stoczni noszącej to 
samo ćmię, jeżeli oczywiści? obaj wyko-

przeszkolenie do ZSRR. Odczuwano dot- 
klir.y brak fachowców. Już w maju 1954 
roku Tadeusz Salamon zostajc zwrócony 
hucie. Od tego czasu jest zawsze tam, 
gdzie rozpoczyna się nowa, nieznana pro­
dukcja. Oddawano kolejne wydziały i do 
nich w pierwszym, najtrudniejszym mo­
mencie kierowano właśnie jego. Obecnie 
pracuje jako kierownik -wydziału wkładek 
izolacyjnych.

W lipcu 1953 roku trafił także do ZMO 
elektryk Włodzimierz Kołodziejczyk. Wcze­
śniej pracował on w zakładach o podob­
nej produkcji we Wrocławiu. Do Krako- 
kowa wrócił z zadowoleniem. Tu się wy­
chował. Teraz do pracy miał nie daleko. 
Początkowo pracował na wydziale krze­
mionkowym. Po krótkim pobycie w kom­
binacie wyjechał na praktykę do radziec­
kich zakładów materiałów ogniotrwałych 
w Woroneżu ! Donbasie.

Do pracy dojeżdżałem tramwajem. Trze­
ba przyznać, że jechało się szybko. Nie 
było tylu przystanków, takiego ruchu. 
Był za to straszliwy tłok. Tramwaje były 
wokoło oblepione ludźmi. Ale do pracy 
trzeba było dojechać punktualnie. Wszys­
cy się spieszyli. Wszyscy musieli wsiąść.

Szybko zadomowiłem się w HiL. Tu się 
ożeniłem i po roku oczekiwania otrzyma­
łem mieszkanie. I tak już przez 30 lat, 
to konserwacje planowe, to awarie. Jest 
tu w Zakładzie nas czterech elektryków, 
którzy zaczynali pracę równo z otwarciem

2. Włodzimierz Kołodziejczyk

produkcji. Co nas tu trzyma? Trudno po­
wiedzieć. Człowiek-czuje się tutaj u sie­
bie. Zna każdy kąt, ludzi. Gdzie mu teraz 
szukać innego zajęcia. Tutaj pracują prze­
cież sami swoi.

Dzień miniony — teraźniejszość. Postęp 
techniczno-technologiczny pozwolił na roz­
wój i modernizacje zakładu. Pozostał on 
nadal największym w Polsce producentem 
materiałów ogniotrwałych a w wielu asor­
tymentach jest monopolistą. Robi się tu 
wysokiej jakości wyroby. Byłem u kie­
rownika zakładu właśnie w momencie 
kiedy zadzwonił telefon i przedstawiciel 
wielkiej centrali handlowej na Skandy­
nawię chciał zakupić całą produkcję wy­
kładzin smołowo — dolomitowych. Swiadc 
czy to najlepiej o renomie wyrobów z 
Huty im. Lenina.

JERZY NAGAW1ECKI
Zdjęcia: Stanisław Gawliński

noli ilościowo równą pracę. Rzecz bowiem 
nie w tym by premiować przemysł lecz 
by nagradzać za pracę.

Zdaniem delegatów zasadniczym ele­
mentem forsowania swojego stanowiska 
są konsultacje i negocjacje z dyrekcją 
bądź samorządem robotniczym a w osta­
teczności — dwugodzinny strajk ostrze­
gawczy. Mają oni nadzieję, że ta ostatnia 
broń ¿wana przez nich „ciężką artylerią”, 
pozostanie w odwodzie.

Można mieć wątpliwości co do propor­
cji celów i środków. Można w ogóle wąt­
pić w sens takiego podejścia do spraw 
plac w branży. Musimy sobie jednak zda­
wać sprawę z tego, że naciski takie, je­
żeli będą realizowane, a nie znajdą po­
krycia w wyprodukowanym towarze, będą 
wpływać na inflację pieniądza, który prze­
cież w gruncie rzeczy jest tylko zadruko­
wanym papierem, którego produkcja nie 
nastręcza poważniejszych trudności. Czy 
o takie pieniądze nam chodzi?

Adam Kader

PIERWSZY MĄŻ STANU
Staramy się, aby > e było zadrażnień między dyrektorem, samorządem, a 

związkiem zawodowym. Żyjemy raczej w zgodzie, do tej pory nie mieliśmy wię­
kszych starć. Jest to swego rodzaju kuriozum. Nie ma zadrażnień w tym triurri- 
wiracie — tymi słowami wita mnie przewodniczący Samorządu Pracowniczego 
w PPP BudostaI-9, Jan Ziółkowski.

— Jak to, dziwię się, przecież związek zawodowy reprezcnluj’e „apetyt” załogi, 
a samorząd pracowniczy — jej rozsądek. Współpraca, zbieżne interesy — coś mi 
tu nie gra.

— Oczywiście, wspólnie bronimy interesów'załogi, lecz z różnych punktów wi­
dzenia. Dopiero w ostatecznym rozrachunku. po dogadaniu się, wybieramy opty­
malne rozwiązanie. Dla przedsiębiorstwa i dla załogi. Jeżeli na przykład związek 
zawodowy zgłosi propozycję podwyższenia płac, to my odpowiemy Wtedy — do­
brze, ale najpierw musi podnieść się wydajność pracy, względnie zwiększymy 
produkcję, nie powiększając załogi.

— Zwiększyć wydajność? Jak?
— Polepszyć zaopatrzenie, zmechanizować pracę, prz/ braku surowców robić 

coś zastępczego. Na przykład nasze przedsiębiorstwo produkuje pustaki. Sprze- 
dajemy je każdemu, kto się do nas zgłosi, i państwowym i prywatnym odbior­
com. W przyszłym roku mamy robić ok. 2 min sztuk. Chcemy uruchomić także 
produkcje z różnego typu odpadów i rzucić te deficytowe towary na rynek.

Wydajność można podnieść przez wynalazczość. Przecież z robotnika niewiele 
już da się wycisnąć. Przy ostrej dyscyplinie nie więcej niż 10 procent. Natomiast 
wydajność wzrośnie o 50 procent dzięki zastosowaniu myśli technicznej. To jest 
jedno z głównych zadań samorządu pracowniczego — płacić za pomysły, i to du­
że pieniądze, a nie jak do tej pory grosze. Za pomysły, które wdrożone do pro­
dukcji będą dawać efekty —zwiększoną wydajność. Ale jak na razie to racjo­
nalizatorstwo w Polsce przewraca się.

— Samorząd współrządzi przedsiębiorstwem. A dyrektor, jaka jest je?o rola?
— Najlepszym rozwiązaniem byłby dyrektor — geniusz ekonomiczny. Wtedy 

niepotrzebny byłby samorząd. Samorząd powinien robić reformę. Współpracować 
z dyrektorem, który ma otwartą głowę. Dyrektor nie może czekać na decyzje od­
górne. Wiadomo, że dyrektor większość decyzji podejmuje zgodnie z uchwałami 
samorządu. Jeżeli ich nie respektujef a nie słyszałem o takim wypadku) sprawa 
trafia do sadu.

DRUGI MĄŻ STANU
Związek Zawodowy Pracowników Budowlanych przy PPP Budostąl-9 powstał 

w pierwszym kwartale tego roku. Na 520 pracowników przedsiębiorstwa, 105 
zgłosiło swój akces. Jednakże wszyscy pracownicy mogą zgłaszać się z wnioska­
mi i skargami do zarządu związku — mówi jego członkini, Halina Gil. Podjęliś­
my uchwałę — wszystkim pracownikom wypłacamy zapomogi, ponieważ dyspo­
nujemy pieniędzmi przelanymi na nasze konto? z kont poprzednik*  związków za­
wodowych, które działały w naszym przedsiębiorstwie. Po wyczerpaniu funduszu 
(zostało jeszcze ok. 220 tys. zł) z zapomóg będą korzystać wyłącznie członkowie 
ZZPB. Do ważniejszych uchwał, które podjęliśmy, przy akceptacji Samorządu 
Pracowniczego, lub z jego inicjatywy należy przede wszystkim: zwiększenie pre­
mii dla wszystkich pracowników, przeszeregowania od 1 września br., wyjazdy 
na budowy eksportowe, przystąpienie do Spółdzielni Mieszkaniowej przy.Zrze­
szeniu Budostal.

Od drugiego kwartału br. przyznawana premia wzrosła nawet do 70 procent, 
przy czym 40 proc., to premia za ilość i jakość? a powyżej, to już typowo uzna­
niowa za ilość o odpowiedniej jakości. Jest to duży bodziec dla pracowników. 
Zdarzały się już takie przypadki, że kierownik zakładu, bo od niego zależy de­
cyzja, nie przyznał w ogóle premii pracownikowi. Jest to nasz eksperyment, do­
piero po pewnym czasie zobaczymy efekty.

Od 1 września 60 proc, pracowników otrzymało przeszeregowania (od 500 do 
800 zł miesięcznie), średni zarobek wynosi więc teraz w naszym przedsiębior­
stwie ok. 1,3 tys. zł.

Aby zatrzymać odchodzących wciąż pracowników, zwiększyliśmy nasz udział 
w budowach eksportowych. Minimum 60 członków naszej załogi przebywa każ­
dorazowo za granicą. Mimo tych wyjazdów i' zmniejszenia załogi, nie ograniczy­
liśmy produkcji.

Przystąpiliśmy do Spółdzielni Mieszkaniowej działającej przy Zrzeszeniu Bu­
dostal. Przy NCK. w pobliżu kina powstaną trzy lub cztery 22-pięt.rowe budynki 
(ponad tysiąc mieszkań). Jest już opracowana dokumentacja, generalny wyko­
nawca (Budostal-3), a roboty rozpoczną się w pierwszym kwartale roku przy­
szłego.

Poza iym działalność związku zawodowego, to t kże współpraca z działem so­
cjalnym, i to współpraca na co dzień.

TRZECI MĄŻ STANU
W Budostalu-9 obowiązki dyrektora pełni od niedawna mgr inż. Adam Nawrot 

Przedsiębiorstwo należy do tych uprzywilejowanych zakładów, które mogą wy­
bierać dyrektora w drodze konkursu.' Gdy wpłyną oferty, delegaci poszczegól­
nych komórek samorządu (12 osób) wybiorą jednego z kandydatów.. Ich propo­
zycję rozpatrywać będzie minister budownictwa. Już w najbliższym czasie Sa­
morząd Pracowniczy Budostalu-9 ogłosi konkurs na dyrektora przedsiębiorstwa. 
Wtedy trTumwirat podpisze układ.

MAGDALENA RUSEK

Jeszcze jedno wspomnienie zawodów konnych ..Hubcrtus-83". Na zdje'z’i ■ 
prawej zwycięzca — Ryszard Wolny — elektryk z HiL.

fot. Stanisław Gawbnaki
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AKTUALNOŚCI
▲ Zarząd Fabryczny ZSMP, od 

28 do 30 października organizuje w 
Rabie Niżnej seminarium sportowe 
dla działaczy TKKF i ZSMP. Głó­
wnym tematem spotkania będzie dy­
skusja nad regulaminem XXXI 
Spartakiady Pracowników KM HiL.

▲ Zarządy Zakładowe ZSMP za­
kładów: ZK, ZH. ZG i HPK-3 orga­
nizują 5 listopada zabawę w Klubie 
Młodych. Zgłoszenia przyjmują prze­
wodniczący zarządów zakładowych.

▲ Aktyw organizacji młodzieżo­
wej, stopnia podstawowego wyjeżdża 
8 listopada do Lublińca, na szkole­
nie ideologiczne.

INAUGURACJA 
W UNIWERSYTECIE 

ROBOTNICZYM
Wczoraj w Uniwersytecie Robotniczym 

ZSMP HiL odbyła się centralna inau­
guracja roku oświatowego. Przybyli dy­
rektorzy Wojewódzkich Uniwersytetów 
Robotniczych z całego kraju oraz człon­
kowie Krajowej Rady UR z jej prze­
wodniczącym Jaremą Macisiewskim.

Uniwersytet Robotniczy przy Hucie 
im. Lenina jest jednym z największych 
w kraju. Szkoli przede wszystkim" mło­
dzież robotniczą, rozwija zainteresowa­
nia mieszkańców hoteli, aktywnie 
współpracuje z organizacją młodzieżo­
wa

Na spotkaniu zorganizowanym z 
okazji 25-lecia powstania UR — Uni­
wersytet Robotniczy ZSMP HiL wyróż­
niono złotym odznaczeniem im. Janka 
Krasickiego. Działaczom Wręczono Me­
dale Komisji Edukacji Narodowej, od­
znaczenia „Za zasługi ■ dla ZSMP", od­
znaczeni« im. Janka Krasickiego i ho­
norowe odznaki „Za zasługi dla Uni­
wersytetu Robotniczego’1.

Szerzej o inauguracji napiszemy nie­
bawem. (mr)
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WIECZORNICA
Uroczysta wieczornica z okazji 40. 

rocznicy powstania LWP odbyła się 
20 października w Klubie Młodych. Na 
spotkaniu podsumowano trzecią Deka­
dę Kół. Do finału konkursu O Ludo­
wym Wojsku Polskim przystawili wy­
łonieni w drodze eliminacji zwycięzcy 
konkursów organizowanych na szcze­
blu zakładowym i w szkole zawodo­
wej. Pierwsze miejsce zdobył Mirosław 
Włodarz (ZG). Główną nagrodę — en­

Okręgowy Związek Piłki Ręcznej w 
Krakowie od 19 listopada 1983 do 26 
lutego 1984 r. organizuje halowe roz­
grywki piłki ręcznej—PUCHAR OZPR 
KRAKÓW — do udziału w którym ser­
decznie zaprasza wszystkie zespoły.

Prawo startu w rozgrywkach mają 
zespoły zgłaszane przez kluby, które 
wpłacą wpisowe 1000 zł (od Każdego 
zgłoszonego zespołu) na konto Okręgo­
wego Związku Piłki Ręcznej w Krako­
wie, ul. Stolarska 7, PKO IO/Kra- 
ków 35510-8716-132. W zawodach ucze­
stniczyć mogą zawodniczki i zawodnicy 
danego klubu (karta zgłoszeń), posia­

cyklopedię ufundował dyrektor ds. pra­
cowniczych HiL. Drugie i trzecie miej­
sce zajęli uczniowie Zasadniczej Szko­
ły Zawodowej: Daniel Nowak i Jaro­
sław Rojek.

Program artystyczny wieczornicy 
przygotowali członkowie Robotniczego 
Stowarzyszenia Twórców Kultury. Wy­
stąpili z montażem słowno-muzycznym 
— „Żołnierzom z tamtych lat". Wiązan­
kę melodii wojskowych wykonał zespół 

Rozgrywki Piłki Ręcznej
dający ważną kartę zdrowia. Rozgryw­
ki ' przeprowadzane będą w 6 katego­
riach wiekowych, od rocznika 1965 do 
1969 (dziewczęta i chłopcy). Turnieje 
odbywać się będą w Krakowie w so­
boty i niedziele.

W każdej kategorii wiekowej zwycię­
ski zespół otrzyma Puchar Prezesa 
OZPR Kraków. Wszyscy finaliści o- 
trzymają dyplomy. Wyróżniający się 
zawodnicy: najlepsi bramkarze i król

UROCZYSTE 
ZEBRANIE

13 października odbyło się zebrania 
koła ZSMP działającego przy DX. Spot­
kanie zorganizowano w ramach trwa­
jącej Dekady Kół. Przebiega ona pod 
hasłem 40. rocznicy powstania LWP. 
W zebraniu uczestniczył wiceprzewo­
dniczący ZF ZSMP — Zbigniew Tum» 
dajeuńcz, który odczytał list Jerzego 
Jaskierni, skierowany do wszystkich 
członków organizacji młodzieżowej.

Na spotkaniu zawiązała się grupa 
Jasmowska". Zadecydowano również o 
zorganizowaniu w najbliższym czasie 
zebrania członków organizacji młodzie­
żowej z kierownictwem „Juventuru" w 
celu przekazania uwag o działalności 
biura turystyki-

Fot.: WOJCIECH MAZUR
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muzyczny działający w Klubie Mk^ 
dych. Dr J. Zawistowski wygłosił wy­
kład na temat genezy powstania armii 
polskiej w ZSRR.

W wieczornicy uczestniczyli zapro­
szeni goście: komendant Dzielnicowej 
Komendy Uzupełnień — ppłk Marian 
Nowacki, prezes Klubu Oficerów Re­
zerwy — Tadeusz Kijowski, poseł Sta­
nisław Baranik. przewodniczący NSZZ 
Pracowników KM HiL — Edward 
Książkiewicz, wiceprzewodniczący Sa­
morządu Pracowniczego — Władw-law 
Fitrzyk. z-ca dyr. ds. pracowniczych — 
Władysław Florek. (mr) 

strzelców, otrzymają nagrody i dyplo­
my.

Zespoły przyjezdne uczestniczą w 
rozgrywkach na koszt własny. Koszty 
organizacyjne pokrywa OZPR Kraków.

Termin zgłoszeń do turnieju z wy­
szczególnieniem kategorii i wpłaceniem 
wpisowego uływa nieodwołalnie z dn. 
3i 10. 83 r. Po otrzymaniu zgłoszeń 
prześlemy szczegółowy terminarz i re­
gulamin.
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SOBOTA 29 bm. PROGRAM I, godz. 6.00
— TTR, 8.25 — Tydzień na działce, 8.55
— Program dnia, 9.00 — Sobótka oraz 
film „Czterej pancerni i pies”, 10.30 — 
Aleksander Fredro „Zemsta", 12.15 — W 
świecie ciszy, 12.45 — „Militaria, obron­
ność, nowoczesność” — Rusznikarze, 13.15 
—- Estrada folkloru „Kazimierz-83”, 13.45
— Poradnik rolniczy, 14.15 — „Flip
i Flap”, 14.45 — Publicystyka. 15.15 — 
DTV. 15.30 — Film „Wszystko na opak”, 
18 35 — z Polski rodem, 17.05 Tcie-gol, 
17.40 — Trybuna sejmowa, 18.10 — Kro­
nika krakowska. 18.40 — Rolnicze rozmo­
wy. 18.50 — Dobranoc — Reksio, 19.00 — 
TV lista przebojów. 19.30 — DTV. 20.15
— Film „Narzeczone cesarstwa” (31. 21.20
— „Halo Praga, tu Berlin" program roz­
rywkowy. 22.05 — Kino nocne „Czarow­
nica”. 23.20 — Studio sport. PROGRAM II
— godz. 9.00 — NURT. 10.30 — Film „Na­
rzeczone cesarstwa” (3). 11.35 — Czym
żyje kraj? 11.55 — Nowe prawo o ruchu 
drogowym. 12.00 — Magazyn kibiców. 
13.00 O Prawo jazdy z „Trójką”, 13.05 
Nowe prawo o ruchu drogowym, 13.10 — 
„Praca dla absolwenta", 13.15 — Temat 
dla reportera. 13.35 — Muzyczna premie­
ra. 13.40 Klub trójki. 14.00 — Powstanie 
człowieka, 14.50 — 1500 sekund wielkiego 
sportu. 15.15 — Muzyczna premiera, 15.50
— Kulisy wielkiego sportu, 16.10 — 
„Oskarżeni są idole", 16.30 — Ufa — pro­
gram muzyczny. 17.00 — „Gorąca linia",
17.25 — Praca dla absolwenta, 17.30 — 
Film „Prawa ruchu” (5). 18.40 — „Noc- 
turna" (balet). 19.10 — Spotkanie z K. 
Drzewieckim. 19.15 — Temat dla repor­
tera. 19.30 — DTV dla niesłyszących).
20.15 — „Wygnańcy” wieczór teatralny,
22.25 — Komentarz dnia, 22.35 — Wiado­
mości. 23.15 — Muzyczna premiera. 23.20
— Lista przebojów. 23.35 — Kino doros­
łych .Siedem romansów Don ii Juanity”.

NIEDZIELA -30 bm. PROGRAM I, 
godz. 6.00 — TTR, 7.45 — Nowoczesność 
w domu i zagrodzie. 8.15 — „Tydzień" 
magazyn rolniczy, 8.55 — Program dnia. 
9.00 — Teleranek i film .3 + jedna”,
10.20 — Antena. 10.45 — Wojskowy film 
dok., 11.45 — Siedem anten, 12.30 Pr. pu­
blicystyczny. 13.00 TV koncert życzeń.
13.15 — Kraj za miastem, 14.15 — Teatr 
młodego widza „Historia Kajtusia czaro­
dzieja", (2), 15.05 — Od melodi do me­

lodii, 15.15 — DTV, 15.30 — Logowanie 
dużego lotka, 15.45 — Tam gdzie pieprz 
rośnie, 16.35 — Film „Sto lat". 16.50 — 
„Przygoda z piosenką”, 18.25 — Sport, 
19.05 — Wieczorynka, 19.30 — DTV; 29.15
— Film „Blisko, eoraz bliżef (2), 21.30
— Sportowa niedziela, 22.10 — Zawsze po 
22-giej, 22.40 — Leksykon polskiej muzy­
ki •'rozrywkowej. PROGRAM II, godz.
8.20 — Film „Blisko, cora2 bliżej” (2), 
dla niesłyszących. 9.30 — Krótkofalowcy, 
10.00 — Czas reformy, 11.00 — Czym ży­
je kraj?, 11.15 — Godzina dla zdrowia,
12.20 — Koncert popołudniowy, 13.10 — 
Promocja ekranowa H. Kluby. 13.45 — 
Historia muzyki rozrywkowej (5). 14.35
— Kalejdoskop filmowy, 15.40 — „Verdi” 
(5). 16.50 — Zbliżenia, 1730 — Jutro po­
niedziałek, 17.50 — .Jesień projektan­
tów", 18.10 — Wywiad tygodnia. 18.30 —

„Piknik country 83", 19.30 — DTV (dla 
niesłyszących), 20.15 — Magazyn kibiców, 
21.35 — „Noc z jazzem”, 22.15 — Tydzień 
w polityce, 22.25 — Film „Najdłuższa
wojna nowoczesnej Europy” (5).

PONIEDZIAŁEK 31 bm. PROGRAM I — 
godz. 13.30 — TTR, 15.25 — NURT, 15.55 
— Program dnia, 16.00 — Zwierzyniec i 
film „Jana z dżungli" (9), 17.00 — DTV,
17.15 — Echa stadionów. 17.35 — Spotka­
nie z Algierią. 18.10 — Kronika krakow­
ska, 18.40 — Rolnicze rozmowy, 18.50 — 
Dobranoc, 19.00 „Diagnoza”, 19.30 — DTV, 
20.00 — Publicystyka. 20.15 — Teatr TV 
„Dziady”. 22.00 — DTV, 22.20 — Sprawy 
międzynarodowe, 22.50 — .Szukam dziew­
czyny na żonę" pr. rozrywkowy. 23.10 — 
Kronika mistrzostw świata w podnosze­
niu ciężarów.

WTOREK 1 listopada, godz. 8.55 —
Program dnia. 9.00 — Film „Tylko wys­
py nie zabiorę ze sobą". 10.05 — Ludowe 
pieśni żałobne. 10.40 — Moniuszko na 
świecie. 11.10 — Film „O niezwykłej
przyjaźni”, 11.40 — „Muzyka o życiu
i śmierci" film do muzyki Karola Szyma­
nowskiego. 12.05 — Film ..Sława i zapom­
nienie". 12.40 — „Muzyka o życiu i śmier­
ci", 13.15 — Film dok., 13.35 Arie Mo­
niuszki. 13.45 — Film „Pogrzeb świersz­

cza". 15.15 — DTV, 15.30 — „Msza koro­
nacyjna", 16.00 — „Zakochany w War­
szawie", 16.30 — Film dok. „Całe moje 
życie”, 17.00 — Teatr małych form — 
„Portret trumienny" 17.30 — „Nieznanym 
żołnierzom", 17.40 — „Czas" — reportaż 
filmowy, 18.00 — film dok. „Pieśń ujdzie 
cało”, 19.00 — Wieczorynka. 19.30 — DTV, 
20.00 — Publicystyka. 20.15 — Teatr TV 
.Dziady” (2), 21. 55 — Widowisko poetycz- 
no-muzyczue, 22.10 — O twórczości Ja­
rosława Iwaszkiewicza, 22.40 — Między­
narodowy festiwal muzyki jazzowej.

.ŚRODA 2 listopada, godz. 9.00 — Che­
mia kl. 7, 9 30 — Film ..Spirala", 11.00 — 
Historia dla kl. 7, 12.30 — Czas reformy. 
13.30 — TTR, 15.10 — NURT. 15.40 — 
Program dnia, 15.45 — Krąg — Magazyn 
Harcerzy. 16.10 — DTV, 16.25 — Sport.
17.15 — Losowanie ekspres-lotka i małe­
go lotka, 18.20 — Kronika krakowska. 
18.50 — Dobranoc, 19.05 — Reportaż fil­
mowy, 19.30 — DTV, 20.00 Publicystyka,
20.15 — Film — ,.Spirala”, 21.45 — Re­
portaż filmowy, 22.00 — DTV, 22.20 — 
Filmy wojenne.

CZWARTEK 3 listopada, godz. 6.00 — 
TTR. 8.10 — program dla szkół. 9.30 — 
Film „Opowiadania Agaty Christie", 11.00
— Dla szkół, 13.30 — TTR. 15.40 — Pro­
gram dnia. 15.45 — Rzemieślnicy. 16.00 — 
Dla młodych widzów. 17.00 — DTV, 17.15
— „Patrol", 17.40 — Dagmara Tandera,
18.10 — Kronika krakowska. 18.40 — Rol­
nicze rozmowy, 18.50 — Dobranoc, 19.00
— „Sonda". 19.30 — DTV, 20.00 Publicy­
styka, 20.15 — Film „Opowiadania Aga­
ty Christie”, 21.10 — Sprawy międzyna­
rodowe. 21.30 — DTV, 22.20 — Pegaz.

PIĄTEK 4 listopada, godz. 6.00 — TTR,
8.10 — Program dla szkół. 9.39 — Film
„Polonia Restiluta” (6), 11.55 — Dla
szkół. 13.30 — TTR. 15,25 — NURT. 15.55
— Program dnia. 16.00 — Encyklopedia 
TDC, 16.30 — Piątek z Pankracym. 17.00 
DTV, 17.15 — film „Renciści nigdy nie 
mają czasu”, 17.40 — TV informator wy­
dawniczy. 17.55 — Kodeks drogowy. 18.10
— Kronika krakowska, 18.40 — Rolnicze
rozmowy, 18.50 — Dobranoc. 19.00 —
„Plus — minus", 19.30 — DTV. 20.00 — 
Monitor rządowy. 29.39 — Film „Polonia 
Restiluta” (8), 21.25 — Liga hokeja na 
lodzie, 22.00 — DTV, 22.20 — Gwiazdy 
ertrady — Maryla Rodowicz.

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 15.15 „Powrót Mechago- 
dzilli" prod. japońskiej od 12 lat, godz. 
17.00 i 19.30 „Miasto kobiet" prod. 
włoskiej, od 18 lat.
ŚWIT mała sala godz. 15.00 „Koszenie 
jastrzębiej łąki” prod. czechosłowac­
kiej. od 15 lat, godz. 17.00 i 19.00 
„Wejście Smoka” prod. Hongkongu, 
od 18 lat.
ŚWIATOWID godz. 16.00 i 18.00 „Au­
steria" prod. polskiej od 15 lat, godz. 
20.00 „Niezamężna kobieta" prod. fran­
cuskiej. od 18 lat (pożegnanie z fil­
mem).
ŚWIATOWID mała sala godz. 15.00 
17.00 i 19.00 „Jak rozpętałem II woj­
nę światową" cz. I, prod. polskiej, bo.

KLUB MŁODYCH ZSMP
os. Młodości 1

28 bm. godz. 18.00 — Recital gitarowy. 
30 bm. godz. 11.00 — Bajki dla dzieci 
oraz konkurs rysunkowy, godz. 18.00 
— Dyskoteka.

„BABCIA” ZAPRASZA
Robotnicze Stowarzyszenie Twórców 

Kultury serdecznie zaprasza miłośnik/ w 
literatury na spotkanie z krakowską poe­
tka i prozatorką. red. Anną Kajtochową, 
które odbędzie się 4 listopada br. o godz. 
17.30 w nowohuckim Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki przy Placu Cen­
tralnym.

Będzie to już powtórne spotkanie z au­
torką powieści pt. „Babcia" i współautor­
ką Antologii Literackiej „Nadsknwie”. 
„Babcia” zawiera wspomnienia z lat 
dziecięcych, przypadających na okres 
przedwojenny i drugiej wojny światowej. 
Doskonale uchwycony klimat wsi, men­
talność ludzi oraz'niełatwe życie ówczes­
nego pokolenia, pełne chłodu i niedostat­
ku. a nade wszystko trafność obserw-eji 
psychologicznej i fantazja narratorkł- 
dziecka — oto wartość utworu.

Autorka będzie podpisywać Czytelni­
kom egzemplarze „Babci" i „Nadskawia",
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Na krytykę odpowiada zastępca dy­
rektora da. Gospodarki Zasobami Mie­
szkaniowymi SM „Hutnik”, ini. AN­
DRZEJ WĘGRZYN.

Mniej bałaganu
W odpowiedzi na notatkę prasową 

pr. „9XB — Brakoróbstwo, Bałagan, 
Bezhotowie”, zamieszczoną w „GNH’’ z 
dn!a 23. 09. br. Spółdzielnia Mieszka­
niowa „Hutnik” w Krakowie uprzejmie 
informuje, że sfotografowana otwarta 
skrzynia bezpiecznikowa w os. Boha­
terów Września nr 39 należy do Zakła­
du Energetycznego Nowa Huta. Zosta­
ła ona zamknięta na naszą interwencję 
w dniu 4. 10. bi., ponadto w tym sa­
mym dniu przeprowadzono kontrolę 
pozostałych szaf elektrycznych w bu­
dynkach i stwierdzono że są one zam­
knięte.

27. 9. 1983 r. wysiane zostało pismo 
'do Zakładu Energetycznego o szczegól­
ne dopilnowanie i częste przeglądanie 
szaf elektrycznych w os. Bohaterów 
Września i Piastów. Odnośnie lamp mi­
licyjnych, bo o nich mowa w dalszym 
ciągu notatki, poinformować chcemy, 
że na dwóch osiedlach, tj. Piastów i Bo­
haterów Września, administrowanych 
przez Zespól Osiedli Spółdzielczych nr 5 
przeprowadzone były naprawy tych 
lamp w czerwcu br. Widoczna na zdję­
ciu sfotografowana lampa milicyjna zo­
stała źle zamontowana przez pracowni­
ka administracji, za co w stosunku do 
n'ego wyciągnięto konsekwencje służ­
bowe i nakazano zamontować prawi­
dłowo.

Ponadto informujemy,. że uszkodzona 
lampa mieści się w bl. nr 17 na os. Pia­
stów a nie, jak podaje pomyłkowo no­
tatka, w bl. nr 13 os. Piastów.

Lampy nadające się do dalszego uży­
tkowania zostały odnowione i powtór­
nie zamontowane. Część całkowicie zni­
szczonych wymieniono, pozostałe będą 
zamontowane do 15. 10. 83 r.

W notatce poruszona została także 
sprawa rozbitej szyby w bl. nr 13 os. 
Piastów. Naszym zdaniem taki ubytek 
szyby w nieotwieranej części okna nie 
może być przyczyną wypadnięcia całej 
szyby, niemniej w dniu 5. 10. 83. r. 
została ona wymieniona. Szklenie^okien 
prowadzone jest przez administrację 
bez przerwy, w miarę posiadanych ma­
teriałów. Natomiast w bramach osiedla 
Piastów bl. nr 17 z powodu braku szkła 
grubego na przełomie roku 1982/83 
były montowane arkusze sklejki lub do 
dolnych części bram wejściowych była 
wstawiana blacha. Do połowy sierpnia 
oszklono bramy i okna. Natomiast od 
15 08. 83 r. do 12. 09. 83 r. nie prowa­
dzono tych prac ze względu na zwol­
nienie dotychczasowego pracownika. Po 
przyjęciu nowego szklarza wykonuje­
my przegląd jesienny, w ramach któ­
rego oszklono okna w os. Bohaterów 
Września. Od 28. 09. 83 r. przystąpiono 
ćo szklenia okien w os. Piastów. Prze­
widujemy, że prace ukończymy do 30 
października br.

W sprawie specjalizacji 
zawodowej inżynierów

Do artykułu red. A. Rymonta Pt- 
„Inżynierze, dlaczego się nie specjali­
zujesz?'' wkradło się kilka błędów me­
rytorycznych, które należałoby spro­
stować.

Uchwał« nr 86 Rady Ministrów, na 
którą powołuje się redaktor straciła 
swoją moc z dniem 6. 06. 1983 r. kiedy 
to ukazała się Uchwała nr 66 w spra­
wie specjalizacji zawodowej inżynie­
rów wychodząca naprzeciw sugestiom 
i postulatom środowiska inżynierskiego 
wyrażonym m. in. na ostutnim XX 
Kongresie Techników Polskich.

Najistotniejszą zmianą w tej uchwa­
le jest wysokość dodatków do wyna­
grodzeń. Wynoszą one obecnie 1500— 
3000 zł w przypadku inżynierów — 
specjalistów I stopnia oraz 3500—5000 
zł za II stopień specjalizacji. W KM 
HiL dodatki te zbliżają się ku górnym 
granicom. Tak więc bodziec finanso­
wy jest już dość znaczny.

Nieprawidłowo został zinterpretowa­
ny okree 5-letniej jakoby ważności 
certyfikatu specjalisty. Otóż tytuł za­
wodowy inżyniera specjalisty nadawa­
ny jest dożywotnio (chyba, że stwier­
dzi się nieprawidłowości przy nadawa­
niu stopnia specjalizacji i w innych o- 
kreślonych przypadkach). Natomiast 
charakter okresowy — 5-letni — mają 
dodatki. Inżynier — specjalista, i to 
chyba słusznie, mus? na taki dodatek 
niejako sam zarobić, czego udoku­
mentowaniem ma być iego dalszy do­
robek. Brak lub zbyt mały dorobek nie 
oznaczają jednak utraty tytułu zawo­
dowego i ewentualnego .startu od ze­
ra".

Dość istotnym błędem jest podany w 
artykule staż pracy wymagany do u- 
zyskania specjalizacji I stopnia. Wy­
nosi on nie 2 lata a co najmniej 5 lat 
stażu pracy zgodnej z kierunkiem spe­
cjalizacji.

Nie jestem pewien ery kandydat na 
specjalistę mający wpisany w Karcie 
Osiągnięć Inżyniera jeden patent czy 
wzór użytkowy przeszedłby przez sito 
kwalifikacyjne komisji NOT i innych 
gremiów sprawujących nadzór nad 
przebiegiem przewodu specjalizacyjne­
go.

Mimo tych błędów uważam że wy­
wołanie tego tematu, a zwłaszcza za­
akcentowanie rozbieżności między sta­
nowiskiem procy — specjalista, a ty­
tułem zawodowym o tej samej nazwie 
jest niezwykle cenne i winno dać a- 
sumpt do działań zmieniających ten 
stan.

Red. Stanisław Spotan w jednym z 
numerów pisma „likonomiha i organi­
zacja pracy" pisze: „Specjalista tonie 
puste słowo, to pracownik o nieprze­
ciętnym zasobie wiedzy praktycznej i 
teoretycznej .Szanujmy zatem znacze­
nie słów, przy pomocy, których okreś­
lamy stanowiska pracy i eheamy przy 
ich pomocy wyróżniać także pracow­

ników”. Idealnym rozwiązaniem, tda- 
ję sobie dość trudnym do zrealizowa­
nia, byłoby ustanowienie zasady, że 
stanowisko specjalisty stanowiące o- 
statni szczebel awa .su p-. 'omego by­
ło zobligowane uzyskaniem tytułu za­
wodowego specjalisty w danym kie­
runku. Trudności wynikają tn. in. z 
braku podstaw prawnych da uzyska­
nia takiego tytułu w kierunkach poza 
technicznych (np. z zakresu ekonomii, 
prawa itp.). Jak mi Wiadomo istnie­
ją tendencje i trwają prace nad •- 
pracowaniem zasad uzyskiwania tako­
wych, choć specyfika tych kierunków 
sprawia ,'. jest to znacznie trudniej­
sze niż w przypadku mżynierów (zwła­
szcza jeżeli chodzi o dorobek). Prze­
konanie o konieczności i możliwości u- 
powszechnienia tytułów specjaliza­
cyjnych zarezerwowanych obecnie je­
dynie dla lekarzy, inżynierów i nau­
czycieli umacnia wzmianka zamiesz­
czona w tejże uchwale nr. 96 Rady 
Ministrów o przygotowywanym akcie 
wprowadzającym specjalizację zawo­
dową techników.

MAKSYMILIAN CIBA .

Od Redakcji:
Nie pozostaje mi nic innego, jak ude­

rzyć się se skruchą w piersi i przy­
znać, że większość uwag poczynionych 
przez p. Maksymiliana CIBĘ jest słusz­
na Rzeczywiście po Uchwale 86 RM 
pojawiła się nowsza, nowelizująca nie­
które przepisy dotyczące specjalizacji 
zawodowej inżynierów, chor nie wyda- 
je mi się . aby powoływanie się na tę 
pierwszą było naganne. Wszak to ona 
uregulowała większość spraw związa­
nych z tym zagadnieniem. Nasz Czytel­
nik ma także rację co do podwyższo­
nych od 1 sierpnia br. dodatków do 
wynagrodzeń specjalistów i ważności 
tytułu specjalisty. Nikt lego tytułu nie 
odbiera choć, de facto, wraz z utratą 
ekstra gratyfikacji traci się certyfikat 
— przynajmniej moralnie.

Jeżeli chodzi o staż pracy, wymaga­
ny do uzyskania specjalizacji I stop­
nia to, choć*  przepisy stanowią nieco 
inaczej, przyjmowano wnioski osób już 
po 2 latach pracy. Tak poinformował 
mnie prezes hutniczego Oddziału NOT, 
dr Leopold Kowar, od którego zresztą 
pochodziła większość wykorzystanych 
w omawianym tekście informacji.

Przepraszam za wszystkie biedy.
ADAM RYMONT

★

W sprawie specjalizacji inżynierów 
napisał do nas również mgr inż. Albin 
KSIENIEW1CZ. Ponieważ jednak list 
p. Maksymiliana CIBY porusza te same 
problemy, nie będziemy go publikować, 
dziękując za korespondencję, (red)

/

„A może sklepik?"
W numerze 40 (1380) „GNH” ukazał 

się artykuł red. Magdaleny Rusek pt. 
„A może sklepik?”, w którym autorka 
proponuje naszemu oddziałowi PTTK 
opuszczeni« ezęśei lokalu lub przyjęcie 
wspołłekatora, a to w związku z nie­

wątpliwie cennym pomysłem założenia, 
pewnego sklepiku. Nie mając nic prze­
ciwko sklepikowi, jak również przeciw 
wielu innym dobrym pomysłom, któ­
rych można mnożyć bez liku, pragnie­
my skromnie zauważyć, że konkrety­
zacja pomysłu ze sklepikiem, skierowa­
na przeciw PTTK (bo nie można ina­
czej rozumieć „lokalizacji” propozycji), 
jest co najmniej nieprzemyślana. Wy­
gląda na to, że autorka artykułu nie 
zdaj« sobie sprawy, czym jest Oddział 
PTTK dla Kombinatu, jaką ma tutaj 
rangę i znaczenie, wynikające przecież 
przede wszystkim ze wszechstronności 
i rozmiarów świadczonych dla hutni­
czego środowiska usług turystycznych 
Iw tej działalności naprawdę nie cier­
pimy na nadmetraż).

Nic zresztą dziwnego, że autorka wie 
niewiele na ten temat, bo również i 
sama Redakcja, co nam przykro stwier­
dzić, nie wykazuje zainteresowania te­
matyką krajoznawczą i turystyczną. Na 
łamach „Głosu/*  PTTK prawie się nie 
pojawia, jeśli nie liczyć wzmianki za­
mieszczonej przy okazji zakładania 
.sklepiku. Zęby cltoć trochę zachęcić 
redakcję do innego spojrzenia i zain­
teresowania się naszym oddziałem przy 
HiL podajemy, że w ciągu 30-letniej (!) 
działalności oddział poprowadził na 
wycieczki ponad 1,6 min pracowników 
Huty i ich rodzin, a z drugiej strony 
obsłużył ponad 1 min turystów w ra­
mach zwiedzania kombinatu. Godzi się 
też wspomnieć o zainteresowaniu, jakie 
oddział wykazuje rzeszą (ponad 11 ty­
sięcy osób) emerytów i rencistów. Po 
dalsze dane zapraszamy do biura od­
działu. Wy da je nam się, że wizyty w 
«¡dziale są konieczne, zwłaszeza wów­
czas, gdy pisze się artykuły „kontro­
wersyjne”. Nam przecież też dość ła­
two przyszloby zaproponować w prasie 
umieszczenie sklepiku w części lokalu 
zajmowanego przez Redakcję „Głosu”
— tylko czy to właśnie tak powinno 
się odbywać?

Jeśli ton naszego pisma jest zbyt O6try
— przepraszamy, wynika jednak ze 
słusznego oburzenia na metody pracy 
autorki artykułu.

Sekretarz
Zarządu Wojewódzkiego PTTK 

w Krakowie
mgr PIOTR KRZYWDA

Od Redakcji:
Dziwi nas, że na propozycję zamie­

szczoną w artykule odpowiada Zarząd 
Wojewódzki PTTK a nie oddział PTTK 
przy IliL. Niemniej jednak chcemy za­
znaczyć, że nie pomniejszamy zasług 
oddziału i w miarę możliwości (obję­
tości!) drukujemy aa lamach „GNH” 
informacje i artykuły o tematyce kra­
joznawczo-turystycznej. Tekst — „A 
może sklepik?” nie jest nakazem eks­
misji lecz jedynie propozycją Cie­
szy nas, żc autor nadesłanego do re­
dakcji listu zauważył, iś przedstawiona 
propozycja jest „niewątpliwie eennym 
pomysłem”. Od siebie dodajemy — po­
mysłem. który pozwoli odzyskać mi­
liony słotych zamrożonych * materia­
łach zbędnych. Czas więc na szukanie 
konkretnych rozwiązań.

<KED.)

OBWIESZCZENIA
KOLEGIUM D/S WYKROCZĘ# przy Naczelniku Dzielnicy 

Kraków — Nowa Huta po przeprowa<1zem\i w dniu 28 lipce 
1H83 r. rozprawy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. 
Marka S7.CZCPALA zamieszkałego w Nowej Hucie os. Na 
Wzgórzach 13/10 obwinionego o to, że w dniu 9 czerwca 1983 r. 
o godz. 19.85 w Nowej Hucie na ul. Igołomskiej, będąc kierują­
cym m-ki „Nyea-Towos” nr rej. KRA-036D znajdował się w 
stanie nietrzeźwości przy stwierdaonym stężeniu alkoholu we 
krwi wynoszącym 2.6 promile — uznaje obwinionego winnym 
popełnienia zarzucanego wyżej czynu i wymierza karę zasad­
niczą grzywny w wysokości 18.000 zl orać kary dodatkowe:
— zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 2 lat, 
e- podanie «rzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości w

prasie lokalnej.
KOLEGIUM D/S WYKROCZĘ# przy Naczetoiku Dzielnicy 

Kraków — Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 25 lipca 
1983 r. rozprawy w postępowaniu przyspieszonym w sprawie 
ob. Tadenna GAWLASA zamieszkałego w Kazimierzy Wielkiej 
ul. Kolejowa 98 obwinionego o to, że w dniu 28 lipca 1983 r.x 
w Nowej Hucie o godz. 19.15 na os. Centrum B przy Al. Róż 
kierował samochodem m-ki „fiat 125” nr rej. NSG 5012 będąe 
w stanie nietrzeźwym o stężeniu alkoholu we krwi 1.8 pro- 
milla, jak również nie mając uprawnień (prawa jazdy) — uzna­
je obwinionego winnym zarzucanego mu wyżej czynu 5 wymie­
rza karę zasadniczą grzywny, w wys. 20.000 zł do uiszczenia 
jej w terminie 3 dni od ogłoszenia orzeczenie z zamianą w ra­
nie nieściągalności na 40 dni aresztu przyjmując jeden dzień 
aresztu za równoważny grzywnie w wysokości 500 zł oraz kary 
dodatkowe:
— zakaz prowadzenia pojazdów mechanicznych przez okres 2 lat, 
z— podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości w

prasie na koszt obwinionego.
KOLEGIUM D/S WYKROCZEŃ przy Naczelniku Dzielnicy 

Kraków — Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 3 sierpnia 

1988 r. rozprawy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. 
JOtefa I.IPOWIECKIEGO zam. Trapistów 147 obwinionego • to. 
że w dniu 18 kwietnia 1983 r. ok. godz. 18.30 w Krakowie — 
Nowej Hucie » os. Kościuszki kierował samochodem m-ki 
„Star” będąc w stanie nietrzeźwości, przy stwierdzonym stę­
żeniu alkoholu we krwi wynoszącym 2,6 promille, ponadto w 
celu uniksilęeia kontroli nie zastosował się do sygnału funkcjo­
nariusza MO nakazującego zatrzymanie pojazdu oraz nie po­
siadał przy sobie prawa jazdy i dowodu rejestracyjnego — 
uznaje obwinionego winnym popełnienia zarzucanego wyżej 
czynu i wymierza karę zasadniczą grzywny w wysokości 29.000 
zł (słownie: dwadzieścia tysięcy) z zamianą, jeżeli egzekucja 
okaże się bezskuteczna na 40 dni zastępczej kary aresztu, przyj­
mując jeden dzień aresztu za równoważny grzywnie w kwocie 
800 zł oraz kary dodatkowe:
— zakae prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 2 lat,
— podanie orzeczenia o ukaraniu do publicznej wiadomości w 

prasie na koszt obwinionego.
KOLEGIUM </« WYKROCZEŃ przy Naczelniku Dzielnicy 

Kraków-Nowa Huta po przeprowadzeniu w dniu 3 sierpnia 
1983 r. rozprawy w postępowaniu zwyczajnym w sprawie ob. 
Józef» UPOWIECKIEGO zam. Tropiszów 147 obwinionego o 
to, że w dniu 18 kwietnia 1983 r. ok. godz. 20.30 w Krakowie- 
Nowej Hucie na <*.  Koscielniki kierował samochodem m-ki 
„Star” będąc w stanie nietrzeźwości przy stwierdzonym stęże­
niu alkoholu we kwri wynoszącym 2,6 promille, ponadto w 
eeiu uniknięcia kontroli nie zastosował się do sygnału funkcjo- 
nar-lusza MO nakazującego zatrzymanie pojazdu oraz nie po­
siadał przy sobie prawa jazdy i dowodu rejestracyjnego — 
uznają obwinionego winnym popełnienia zarzucanego wyżej 
czynu j wymierza karę zaariniczą grzywny w wysokości 
20.000 zt (słownie: dwadzieścia tysięcy) z zamianą jeżeli egze­
kucja okaże się bezskuteczna na 40 dni zastep<«cj kory aresztu 
przyjmując jeden dzień aresztu na równoważny grzywnie w 
kwocie zł 500 oraz kary dodatkowe: /
— zafcatz prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 2 lat,
— podanie orzeczenia o ukaranie do publicznej wiadomo«ci w 

w prasie na koszt obwinionego.

OGŁOSZENIA
Naczelnik Dzielnicy Kraków — No- 

wa Huta wzywa wszystkich użytkowni­
ków ogródków działkowych i warzyw«, 
ników na terenie dzielnicy Kraków No­
wa Huta, którzy gospodarują bez ure­
gulowania stanu formalo-prawnego do 
przywrócenia użytkowanych terenów 
do stanu pierwotnego, a w szczególnoś­
ci do rozebrania ogrodzeń i obiektów 
kubaturowych. Przedmiotowe prace na­
leży wy konać w terminie do 15 listo­
pada 1983 r.

Po tym terminie użytkowane „na 
dziko'1 ogrody działkowe będą niwelo­
wane na koszt i odpowiedzialność ich 
faktycznych użytkowników.

Równocześnie informuje się zainte­
resowane Komitety Użytkowników, że 
w celu omówienia warunków ewentu­
alnego dalszego użytkowania poszcze­
gólnych terenów, należy w grudniu 
1983 r. zgłosić się do tutejszego Urzędu, 
pokój 112 — I piętro.

«
Zakład Usług Socjalno Bytowych 

KM HiL ogłasza konkurs na kierow­
nika domu wczasowego „Mechanik" w 
Koninkach.

Zainteresowani winni złożyć w nie­
przekraczalnym terminie d > 15 listo­
pada 83 r. w budynku „S” kl. „B” pok. 
nr. 15 następujące dokumenty: poda­
nie, życiorys, opinia z ostatnich 5 łat 
pracy.
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MAREK KUS
Annie Bartnickiej

Anno ty tylko chwilą uwięzioną w piasku 
błyszczącą dnem strumienia wraz z moim odbierani 
idącym zakrętami po laury zdobyte
Ty oprócz mnie samego widzisz nawet edenie 
porzucone już dawno przez swych właścicieli 
Ciemność to siostra nasza której unikamy 
rodzicielka księżyca i prababka czasu 
Anno ty wyznaczona ciszą i spokojem Słońca 
wędrując przez miast bagna nieszukając końca 
dostrzegasz w tym chaosie swe własne odbicie 
omijasz zwyciężone oblicza zegarów 
«ostawiając za sobą skroplone marzenia. 89 .7. ?«

MAREK KUŚ 'ANDRZEJ KULAK
Pieśń o perle

odbita w ziemi
z twarzą w chmurach
jak przejawienie ciszy w zapadających ciemnościach 
idziesz powoli patrząc w słońce 
nic liczysz kroków od początku drogi 
milczysz układajac sny w długi ciąg odbitych niezupełnie 

udaroeń 
mnożąc światło odnalezione pod powiekami 
ulegając szeptom które drążą pamięć 
po to by wyjść na zewnątrz 
w postaci niekończącej się rzeki uciekających obraoów 
płyniesz po wodzie którą stworzyłaś sama 
w nieokiełznanym pędzie ku niedotykalnej granicy 
gdzie każda myśl jest niewysłanym listem do nikogo 
Wiesi jednak że tu linia te tylko lustrzany horyzont 
i odbijesz się od niego jak woda od brzegu 
zresztą i tak'pozostaniesz samoistną wyspą 
poruszaną bez końea wstrząśnieniaml zienH 
i niszczoną bez przerwy oddechami nieba 
teraz jesteś gdzieś mtę<łay_ 
rajem a piekłetu 
czymś • niczym 
łącząc życie ge śmłerełą 
w bezustanne trwanie. 33. 9. W

Jeden jest 
smak

(FRAGMENT)
Ł

i po co mówić zanim
i po co rozpowiadać
i tak inaczej będzie
i tak inaczej jest 
więc po co milczeć zanim

Ł

być tu
i teraz
być tak
jak się jest
być tu i teraz z*tym  wszystkim 
eo tu 1 teraz jest

S.

jeżeli ktoś woli
zamiast tu i teraz 1 to co j- 
ktoś woli inny smak 
innego nie ma
nie będzie
nie było

4.

jeden jest smak
jeden jedyny prawdziwy 
ten który jest
jeden smak jest

KRONIKA KULTURA 4» KRONIKA 4> KULTURA KRONIKA Q KULTURA KRONińA Q KULTURA KRONIKA Q KULTURA KROKi

TRYBUNA MŁODZIEŻOWA
Nowohuckie Centrum Kultury przy 

współudziale Zarządu Dzielnicowego ZSMP 
Nowa Huta oraz Zarządu Fabrycznego 
ZSMP Kombinatu Metalurgicznego Huta 
im Lenina, zaprasza na spotkanie w ra- 
m--. rh cyklu ..Trybuna Młodzieżowa”.

W comiesięcznych spotkaniach propo­
nujemy rozmowy z politykami, działa­
czami młodzieżowymi, naukowcami 1 
dziennikarzami na temat najważniejszych 
spraw politycznych i gospodarczych, is­
totnych dla młodego pokolenia oraz dy­
skusje dotyczące, zagadnień z zakresu e- 
tyki i moralności.

W ramach tego cyklu proponujemy 
zwrócić uwagę na następujące zagadnie­
nia: * „Czy na pewno straceni...?” — 
dyskusja o sprawach młodych 0 „Kulisy 
wielkiej polityki” • „Gospodarka naro­
dowa — sukcesy i porażki" • ..Czy war­
to być aktywnym?” * „Co Pan na to 
Panie...?" — spotkania z politykiem • 
„Miasto Kraków, Dzielnica Nowa Huta, a 
sprawy młodych”.

Odpowiadając na konieczność zorgani- - 
zowania spotkania młodzieży z przywód­
cami ruchu młodzieżowego i osobami od­
powiedzialnymi za przyszłość młodego 
pokolenia, zapraszamy dnia 27 paździer­
nika, wyjątkowo o godz. 9, na inaugura­
cję syklu „Czy na pewno straceni...?”, w 
którym wezmą udział: przewodniczący 
ZG ZSMP Jerzy Jaskiemia oraz mini­
ster, członek rządu, Andrzej Ornat.

Informujemy, że pytania można zgła­
szać do urny wystawionej w holu NCK.

Zaproszenia wydaje Dział Oświatowo- 
Metodyczny — tel. 44-09-39.

INAUGURACJA W „FAMIE”
37 października w CKM1S „Fama” o- 

twarto wystawę fotograficzną — „Wielki 
finał”. Autorem fotogramów, zdjęć, foto­
montaży, jest Witold Michalik.

28 października o godz. 18 w galerii 
form plastycznych oglądać będzie moż­
na wystawę malarstwa (gwasz) Tomasza 
Putowskiego. O godz. 19 miłośnicy poezji 

wysłuchają programu „Misterium mor- 
tis”, przygotowanego przez członków No­
wohuckiego Klubu Literackiego. O godz.
20 w koncercie promocyjnym wystąpi ze­
spół jazzowy „Chwila nieuwagi". O godz.
21 film — niespodzianka.

29 października o godz. 18 rozpocznie 
się bal inauguracyjny. Młodzież szkolna 
i studenci mają zapewniony bezpłatny 
wstęp. W trakcie zabawy wyświetlony 
będzie film muzyczny.

TO WARTO PRZECZYTAĆ
Dionizy Sidorski — „Nie znam takiego 

monarchy. Jan Kiliński”. Katowice 1982, 
Wyd Śląsk. Seria „Z Medalionem”.

„Dlaczego Kiliński? Dlaczego zajął tak 
poczesne miejsce w panteonie nasżych bo­
haterów narodowych?” — tym pytaniem 
rozpoczyna autor biografię szewca-pułko- 
wnika, naczelnika ludu Warszawy z cza­
sów Insurekcji Kościuszkowskiej.

Michel Pastoureau — „Zycie codzienne 
we Francji i Anglii w czasach rycerzy 

Okrągłego Siołu” (XII—XIII wiek). War­
szawa 1983. PIW. Seria: „Zycie codzien­
ne”. Tematem książki nie są ani niezwy­
kłe przygody ani romansowe perypetie 
legendarnych rycerzy króla Artura, ale 
prawdziwe życie zwykłych mieszkańców 
Anglii i Francji w czasach gdy powsta­
wały opowieści o Lancelocie i Graalu.

Jan Winner — „Odsiecz Wiedeńska 168i 
f.'\ Warszawa 1983. Interpress. Seria: 
„Panorama dziejów Polski. Fakty i Mity". 
Jak doszło do udziału Polski w wojnie 
przeciw Turcji, jaki był jej przebieg, i ja­
kie znaczenie miała dla Polski i Polaków 
wiedeńska victoria — to zagadnienie o- 
mawiane w książce.

Antoni Wolny — „Okinawa 1945”. War­
szawa 1983. MON. Seria: „Historyczne bi­
twy”. Tematem książki jest przebieg ilaj- 
wlększej w latach II wojny światowej a- 
merykańskiej operacji zaczepnej na Pa­
cyfiku, której celem było zdobycie Oki- 
nawy — japońskeij bazy lotniczo-mor- 
skiej.

Ze zgrozą słuchałem opoutiadania ma­
jora GEZA z Dzielnicowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych o tej historii. 
Przecież Elżbieta K. i jej mąż Robert to 
jeszcze prawie dzieci. Ona urodzona w 
1963 rokti on parę lat od niej starszy, 
żyli ze sobą zaledwie dziesięć miesięcy. 
Ale jakie to było życie pożal się Boże. 
Ile kłótni, bijatyki i wreszcie ten tragi­
czny finał. Kogo winić? Z całą pewno­
ścią należy stwierdzić, że u podstaw 
tych perypetii legła wódka.

Przyjaciel mamy Elżbiety, mieszka­
jący z nią od roku zajmuje większy po­
kój, twierdzi, że oboje lubią się napić i 
nie kryją tego. Ostatecznie to ich pry­
watna sprawa. Czy rzeczywiście? Za 
ścianą, w małym pokoiku mieszkała 
Elżbieta wraz z pięciomiesięcznym syn­
kiem i do pewnego czasu z mężem Ro 
bertem. Tymczasem za ścianą, jak 
twierdzi Elżbieta, pan Miecio z mamą 
często ucztowali do rana, kłócili się 
bili, awanturowali. Te częste libacje do­
prowadzały Elżbietę do szału. Powie­
działa w śledztwie, że systematycznie 
wykradała matce lekarstwo na sen i 
jak iuż będzie miała tego wszystkiego 
dość. to wypije wszystkie i sk'ńczy się 
je i tragedia. A przecież nie tylko to ją 
denerwowało.

Elżbieta dość długo chodziła z Rober­
tę-' Kochali sie ale najbardziej mar­
twiło ją to. że Robert zbyt często za­
glądał do kieliszka. Kiedy chciał się że- 
n'ć Elżbieta nie wyrażała zgody. Ale 
wtedy była już w ciąży, I choć bała się 
te-io przyszłego życia z mężem już wte­
dy zaglądającym często do kieliszka to 
jednak uległa namowom ' matki. No i 
stało się. W styczniu 1983 roku ślub a 
w kwietniu urodził się Sebastian. Ale 
i po ślubie Robert nie przestał pić. Nie­
wiele było spokojnych dni. Wreszcie w 
połowie teao lata wyrzuciła męża z do­
mu. Robert przeniósł się do rodziców

Z kroniki milicyjnej

Tragiczny iinał
mieszkających na tym samym osiedlu 
Kiedy przychodził nie wpuszczała go do 
mieszkania a matce kazała mówić, ze 
jej nie ma w domu. Wreszcie przyszed*  
gdzieś z początkiem października, prze­
praszał, obiecywał, że przestanie pić t 
rzeczywiście aż do tego nieszczęsnego 
wieczoru kiedy -jawił się ponownie, me 
pił.

Wieczorem jedenastego października 
u Elżbiety byli goście. Nie pili wódki 
ale grali w karty, opowiadali dowcipy. 
Zjawił się także Robert. Za ścianą zaś 
mama Elżbiety i jej przyjaciel Mieczy­
sław T. popijali żytniówkę, którą jak 
sam T. stwierdził w śledztwie, dwre 
butelki kupił późnym popołudniem po­
przedniego dnia w PEWEX-ie. Dość 
wcześnie goście zebrali się i wyszli 
Elżbieta była tego wieczoru bardzo zde­
nerwowana i zmęczona. Chcialo jej się 
spać ale nie mogła bo musiała jeszcze 
nakarmić Sebastiana o dwudziestej 
trzeciej. Robert z którym już rozma­
wiali, prosił ją, żeby się położyła a on 
nakarmi małego. Tak się też stało 
Elżbieta położyła sie spać

W tym czasie Robert wszedł do po­
koju teściowej. Tam Mieczysław T. po­
częstował go wódką. Ile jej razem wy­
pili. tego już sie chyba nie dowiemy. 
Elżbieta twierdzi, że gdzieś około 
czwartej nad ranem zbudził ją Robert. 
Chciał wejść do niej do łóżka. Wyda­
wało jej się. ie był pijani/. Zdenerwo­
wała się. Zaczęli się kłócić. W pew­
nym momencie miał ją uderżuć w 
twarz. Zaczęła się szamotanina. Wtedy 

wpadł do pokoju Mieczysław T., któ­
ry chciał ich rozdzielić. Elżbieta, jak 
zeznała, chwyciła mechanicznie za pu­
stą butelkę po wódce, która nie wie 
skąd się tam wzięła, i uderzyła nią 
Roberta w głowę. Butelka rozstrza- 
skała się. Zobaczyła, że z jego głowy 
zaczyna płynąć krew.

W tym miejscu zeznania Elżbiety i 
Mieczysława wikłają się. Jak wyglą­
dały te tragiczne chwile, nikt już dziś 
nie dojdzie. Późniejsza sekcja zwłok 
wykaże dość duże ślady uderzeń na 
ciele Roberta. Elżbieta twierdzi, że w 
momencie szamotaniny wdziała na sie­
bie jakąś, sukienkę i buty, powiedzia­
ła, że 'ma już dość tego wszystkiego 
i idzie na milicję. Tam jednak nie do­
tarła. Poszła do rodziców Roberta. O- 
budziła ich, opowiedziała o zajściu i 
wzięła od matki pieniądze, które dała 
je) na przechowanie. Potem powróciła 
d.o domu.

W jej pokoiku, obok wersalki, na 
dywanie leżał Robert. Elżbieta twier­
dzi, że jeszcze ruszał rękami, ale- czy 
coś mówił, nie pamięta. Wzięła go za 
borki i wyciągnęła do przedpokoju. 
Petem starła krew z tapet, zamknęła 
drzwi na klucz i położyła się spać. 
Dlaczego nie ratowała go? Pewnie my- 
ślala, że jest odurzony alkoholem. Mo­
że gdyby wtedy wezwano pogotowie, 
urą-owano by życie młodego człowie­
ka Stało się jednak inaczej.

Mieczysław T. twierdzi, że w pew­
nym momencie skończyła się im wód­
ka Janina, matka Elżbiety, także usnę­

ła nierozebrana w pościeli, zmożona 
wódką. Mieczysław T. siedział w fo­
telu, ale nad ranem zaczął cierpieć na 
kaca, więc wyszedł z mieszkania, aby 
na melinie kupić jakąś półlitrówkę. 
Potem, gdy ten toioar udało mu się za­
łatwić, usiadł na ławce przed blokicńi. 
Nie wie jak długo tam siedział, kiedy 
podszedł do niego znajomy Andrzej S., 
którego także męczył kac, no i szybko 
dogadali się. Zaprosił więc Mieczysław 
T. Andrzeja Sr do mieszkania Janiny. 
Była wtedy godzina dziewiąta tr y- 
dzićści rano.

Janina, matka Elżbiety, leżała jesz­
cze ubrana w łóżku. Elżbieta spała. 
Kiedy Andrzej chciał się dostać do u- 
bikacji, natknął się na Roberta K., 
który leżał w przedpokoju, oparty o 
drzwi łazienki. Obudził Elżbietę i po­
wiedział, że trzeba wezwać pogotowie.

Lekarz z pogotowia stwierdził zgon. 
Pomoc przyszła za późno. Zjawiła się 
milicyjna ekipa. Widok był przeraża­
jący. Ściany, podłoga, dywan, wszyst­
ko było splamione krwią. Był dwuna­
sty października 1983 roku. Ostatni 
dzień w życiu Roberta, najsmutniejszy 
dzień w życiu Elżbiety. Nasuwa się tak 
wiele pytań. Ale przecież nie my je­
steśmy od ich stawiania. Będzie toczyć 
się rozprawa, która ustali kolejność i 
prawdziwość faktów. Major GEZ 
twierdzi, że wszystkiemu winna jest 
wódka. To prawda, ale czy winni czuć 
sic będą prawdziwi sprawcy tej trage­
dii, ludzie, którzy dopuścili do tego, 
zęby tak się działo. Bo przecież oprócz 
faktycznej odpowiedzialności istnieje 
jeszcze i odpowiedzialność moralna.

Czy ta smutna historia dwojga mło­
dych ludzi, a właściwie trojga, bo jest 
na świecie jeszcze dziecko, przyniesie 
jakąś nauczkę innym młodym ludziom, 
którzy wchodzą w próg swojej dojrza­
łości? MAR-JAN
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POZIOMO: 1. stopień podoficerski w polskiej marynarce 
wojennej, 6. często łączył się z wilkiem, 11. oręż, 12. samica 
dzika. 14. państwo w zach. Afryce, 17. wyłóg przy kołnierzu 
płaszcza, kurtki, 18. Christie, 1». rzeka upamiętniona słowa­
mi Cezara — „alea iaeta eet”, 20. technika stosowana przy 
zmianie kierunku w zjeździe narciarskim lub zatrzymywa­
niu się. 21. pierwszy człon wyrazów złożonych wskazujących 
na związek z azotem. 22. w mit. greckiej bogini zwycięstwo, 
23. gra ośmiu muzyków, 26. uczucie odprężenia po napięciu 
nerwowym, zmęczeniu, ustąpieniu bólu. 29. namiętne, prze­
sadne zamiłowanie do koni, 30. motyw dekoracyjni’ w 
kształcie stylizowanej głowy.

PIONOWO: 2. wirusowa cłwwoba zakaźna w różnych po­
staciach w zaiezności od charakteru wysypki, 3. wydzielina 
gruczołów mlecznych samic ssaków, 4. szczypta tabaki, jaką 
się bierze na jeden raz do zażycia. 5. wezwanie, odwołanie 
eię, 7. człowiek zacofany, wstecznik, 8. wymyślanie, łajanie. 
8. ogół krewnych i powinowatych, 10. słynny grecki mate­
matyk i filozof z Samos (ok. 572 — ok. 437 p.nej, 13. bez­
senność duchownych w niektórych religiach, 15. jeden ze 
anaków Zodiaku, 16. młoda niezamężna kobieta. 24. półkoli­
sta osłona, pokrywa lub rodzaj kroju sukni, spodni. 25. tka­
nina odzieżowa z włókna poliestrowego, 27. angielska liczy 
1609 m._ morska — 1852 m.. 28. budynek, w którym wyświe­
tlane są filmy.

Wśród czytelników. którzy do dnia 3 listopada nadeślą 
prawidłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książ­
kowe.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 42
POZIOMO: 1. błona, «. korek, 8. geodeta, 10. sedno, 11. ta- 

sin. 12. rozmowa, 13. trema. 15. remis, 17. sanki, 20. Amulet, 
22 niecka. 24. Remuf. 25. mrówka, 26. eparch. 27. denar. 28. 
«U-.dlo. 2». stacja. 31. motet, 34. pyton, 37. Dakar, 39. egoista, 
40. Dürer. 41. nesca, 42. obierki, 43. Lenin, 44. miarę.

PIONOWO: 1. basetla, 2. order, 3. agora, 4. loszka, 5. Se­
rock. 6. katar, 7. rozum, 8. kanasta. 14. malowidło, 16. ele­
gancja, 17. Stradom. 18. nomina*,  19. ineerał. 21. Murat, 23. 
kacet. 28. szpadel. 30. sarkazm, 32. Oborin, 33. ekrtra, 36. 
♦eren. 36. Neron, 37. Dania, 38. kasza.

NAGRODY książkowe za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki 
w 41 numerze „Głosu Nowej Huty" wylosowali: Zdsnław 
4yta 32-443 Wola Radziszowska 4S5, Cezary ZamiróM «I. Płortow 
83/3. Jacek Tiahnybok os. Boh. Wrsefcd*  38/32.

UWAGA. Nagrody wyślemy pocztą.

HUMOR
— Wyobraź sobie, moją dzisiejszą 

małżonkę pierwszy raz spotkałem w 
antykwariacie.

— Ciekawe, a ile za nią dałeś?

— Przysięgam kochanie, że jesteś 
pierwszą kobietą, którą całuję...

— Nie musisz mi tego mówić. Dosko­
nale zdaję sobie z tego sprawę.

Jest upalny dzień. Na jednej z ulic 
jakiś mężczyzna usiłuje wydobyć z sa­
mochodu ciężki akumulator. Podchodzi 
policjant.

— Ciężka praca?
- Oj, tak.
— Może pomóc?
— Dziękuję, dam sobie radę.
— Ale to mój samochód — mówi po­

licjant.
*

Po przybyciu do nieba zmarły przed 
chwilą w wyniku wypadku samochodo­
wego nieboszczyk bez przerwy się śmie­
je-

Święty Piotr pyta o przyczynę.
— Bo tam na dole wciąż mnie jesz­

cze operują.
*

Milicjant zatrzymuje samochód pro­
wadzony przez młodą kobietę:

— Myślę, że pani wie dlaczego panią 
zatrzymałem...

— Proszę nie mówić. Niech mi pan 
pozwoli zgadnąć.

Bogaty staruszek oświadcza nie mło­
dej dziewczynie.

— Czy zechciałaby pani zostać po 
mnie wdową?

*
Agent do klienta, który ehe« rię u- 

bezpieczyć na życie:
— Lata pan samolotem?
— Nie.
— Jeździ samochodem?
— Nie.
— Rowerem?
— Też nie.
— Wobec tego bardao pawa i>'zepra- 

rzam, ale z pieszymi jest za duże ryzy­
ko.-

*
Starsza pani widząc na ulicy małego 

chłopca palącego papierosy pyta:
— Co powiedziałby twój ojciec, gdy­

by wiedział, że palisz papierosy?
— A eo powiedziałby pani mąż, gdy­

by widział, że pani zaczepia na ulicy 
nieznajomych mężczyzn?

JOZEF MATLĘGA

Krowy 

narkomanki

W południowej Afryce pasące się 
na wielkich pastwiskach krowy i ko­
nie zaczęły zachowywać się co naj­
mniej dziwnie. Zwierzęta traciły orien­
tację, albo stały w miejscu jak zahip­
notyzowane, z obłędem w oczach. W 
takim trarftie były nierzadko kilkanaś­
cie godzin. Ich nienaturalne zachowa­
nie zainteresowało właścicieli i wete­
rynarzy. Diagnoza była zaskakująca — 
zwierzęta są pod systematycznym dzia­
łaniem narkotyków. Okazało się, że. na 
skraju pastwiska znajdowały się niele­
galne plantacje konopi, z liści których 
wyrabia się haszysz. Krowy rozsmako­
wały się w tej nieznanej im dotąd 
„trawie”. Dzięki temu zlikwidowano 
jeszcze jedno pole z uprawami o nar­
kotycznych właściwościach. Zwierzęta 
szybko wróciły do normalnego stanu, 
a plantatorzy stanęli przed sądem.

(MR)

' S_‘»brne Lucjana Słowafctewicia

ZA OSIEM
TYSIĘCY ZŁOTYCH

18 października br. minęło 25 lat od zawarcia związku Sło­
wakiewicza z Hutnikiem. Związek ten trwa nadal na moc­
nych podstawach. Pan Lucjan zrobił dla swojego klubu 
wiele, przyczynił się do jego największych osiągnięć, klub z 
kolei starcu się stworzyć mu optymalne warunki do upra­
wiania ukochanego boksu. Trwałość tego związku jest wyni­
kiem zrozumienia stron, wzajemnego szanowania się.

Zawodnicza kariera Lucjana Słowakiewicza trwała 19 lat. 
W jej trakcie były okresy gorsze i lepsze, ale trzeba na 
wstępie zaznaczyć, że pan Lucjan rzadko odchodził 
od zwykłej dla siebie formy. Ta zai znajdowała się 
na wysokim poziomie reprezentacyjnym. Okres zawodniczej 
kariery Słowakiewicza przypadał na czas największych bok­
serskich sukcesów. Najlepszy w kraju — to oznaczało, że 
jest się czołowym zawodnikiem kontynentu. A jak trudno 
było walczyć o miano mistrza kraju przekonał się o tym 
nasz dzisiejszy bohater. Mocny, dobry technicznie i bardzo 
silnie bijący Słowakiewicz miał w swoim przyjacielu i ko­
ledze z reprezentacji, Tadeuszu Walasku, wielkiego rywala. 
Ich walki porywały widownie, ich zmagania o palmę pierw­
szeństwa w wadze średniej przeszły na stale do historii pol­
skiego boksu.

— Do Hutnika — wspomina Lucjan Słowakiewicz — tra­
fiłem ze Śląska Wrocław, gdzie odbywałem zasadniczą służ­
bę wojskową. (Był wówczas młodym, dobrze zapowiadają­
cym się pięściarzem. Miał na swoim koncie dwa tytuły mis­
trza Dolnego Śląska oraz miano najlepszego boksera iią- 
skiego .Okręgu Wojskowego.) Dwuletni okres służby zbliżał 
się ku końcowi a ja stawałem się zawodnikiem bez klubu. 
Bielawianka rozwiązała sekcję — mogłem zatem wybierać.

Zainteresowało się mną wówczas kilka klubów, m. in. 
BBTS Bielsko. Ich przedstawiciel był nawet u mnie we 
Wrocławiu. Jednak wybrałem Hutnika. W Nowej Hucie za­
częto tworzyć mocny zespół. Chętnie tutaj przyjechałem. O- 
trzymałem 8 tysięcy złotych na zagospodarowanie i posze­
dłem do pracy w kombinacie. Zespół toczył wówczas boje o 
mistrzostwo III ligi z Wisłą.

— Pierwszą walkę w Hutniku stoczył Pan będąc jeszcze 
w wojsku?

— Tak, była to żabo u? na historia. 19 września 1958 roku, 
kiedy do zakończenia służby miałem kilka czy kilkanaście 
dni w III lidze odbywa! się mecz na szczycie pomiędzy Wi­
słą i Hutnikiem. Dosłownie w ostatniej chwili przed meczem 
udało się działaczom Hutnika załatwić formalności związa­
ne z moim przejściem do nowohuckiego klubu. Wszystko by- 

. ło formalnie, ale dopiero po wyjściu do rezerwy. Wiślacy 
dowiedzieli się, że Hutnik na to spotkanie szykuje jakąś 
niespodziankę, jednak szczegółów nie byli się w stanie do­
wiedzieć. Na wszelki wypadek szczelnie obstawili hale.

Stanąłem do walki z Ryszardem Chodorowskim bokserem, 
który był dotąd pewnym punktem Wisły. Wygrałem i po 
zejściu z ringu udałem się prosto do... pociągu, by jak naj­
szybciej znaleźć się w jednostce. Wiślacy szukali mnie wszę­
dzie, chcieli sprawdzić dokładnie moje dokumenty. Ja by­
łem jednak już w drodze.

— Jako zawodnik Hutnika pracował Pan w kombinacie. 
— Gdy byliśmy w III lidze to pracowaliśmy normalnie po 
8 godzin. Treningi odbywały się po południu. Po awansie 
do drugiej ligi skrócono nam czas pracy do 4 godzin. O je­
denastej zwalniano nas na trening.

— Przeglądam książeczkę zawodnika. Są tu wpisane 
wszystkie walki. Wiele znanych zawodników: Pieczykowski, 
Walasek, Dragan. Ptak, Kućmierz, G&rtat, Stachurski, Po- 
pienczenko, Jokovljevic. Zwycięstwa, porażki. W sumie 382 
walki z czego przegranych 51 i 18 zremisowanych.

— Taką ilość walk mogłem stoczyć dlatego, że wówczas 
był inny system rozgrywek. Liga szła eo tydzień, następnie 
mistrzostwa okręgu, kraju, mnogość turniejów krajowych » 
zagranicznych, spotkania towarzyskie. Wałczyło się znacznie 
częściej.

— Często i regularnie Pan wygrywał.
— Miałem mocny cios, nie balem się nigdy żadnego ry­

wala i z biegiem lat nauczyłem się trafiać. Szybko się prze­
konałem. że boks polega głównie na myśleniu i szybkich, 
sprawnych nogach. Ręce to dopiero trzeci w kolejności ele­
ment. Szybko więc z boksera' bijącego wiele ciosów stałem 
się pięściarzem, który trafia. A jak się już celnie strzeli, to 
i najsilniejszemu się nogi ugną.

— Czym była polska szkoła boksu?
— Pojęcie to wiąźe się głównie z technicznymi umiejętno­

ściami bokserów tamtych lat, zapomina się jednocześnie, że 
większość, niemal wszyscy kadrowicze z tamtych lat mieli 
jeszcze charakter. Potrzeba go bardzo pięściarzom. Patrząc 
czasami na obecnych ligowców zastanawiam się jak trafili 
oni do sportu. Bojażliwi, zestresowani — dla takich nie ma 
miejsca.

— Czym jeszcze różnił się boks lat pięćdziesiątych i sześć­
dziesiątych od obecnego.

— W tamtych czasach konkurencja w każdej wadze była
duża. Dublerzy nie ustępowali klasą mistrzom. Było znacz­
nie więcej klubów, zawodników. Był po prostu klimat dla 
boksu. I nie' zdarzała się ta ilość pomyłek sędziowskich. O- 
becnie niejednokrotnie arbitrzy, a nie zawodnicy rozstrzale ią 
o tytułach mistrzów świata czy olimpiad. Myślało się wów­
czas o sukcesach, a nie o pieniądzach. Teraz młody chłopek 
jeszcze dobrze nie skrzyżuje rękawic, a już żąda pieniędzy, 
stawia warunki. Ponadto zbyt często sami zawodnicy się nie 
szanują. W boksie trudno oszukać własny organizm. Gorsze 
przygotowanie, słabszy refleks i koniec. Wystarczy jeden 
cios. JFRZY NAGAWTECKI
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Mimo sprzyjqjqcych okazji

NOTES
SPRAWOZDAWCY

TENIS STOŁOWY'
Kobiety — II liga

ZAGŁĘBIE LUBIN — WAN­
DA 4—« i 5—5. Punicty dla 
Wandy: Siatko 3 1 3 Marek 2 
i 0. Put 0 i 1. debel 1 i 1. 
Mężczyźni — II liga

WANDA — MOTOR LUB­
LIN 3—15 i 3—15. Punkty dia 
gospodarzy: Czyżycki 2 11, 
Nęcek 0 11 oraz debet lik

KLASA MW JUNIORÓW

HUTNIK — KRAKUS 2—1 
W—®) — bramki: Woźniak i 
■amobójcza — Marzec, UNIA 
TARNÓW — WISŁA »—1 
|0—1), SANDECJA NOWY 
SĄCZ — CRACOVIA 0—1 
«ł-D. LIMANOVLA — WI­
SŁOKA DĘBICA 1—2 (6 0), 
GLINIK GORLICE — MKS 
DĘBICA 1—2 (0-0). TARNO- 
VIA — BOCHEŃSKI 0—2 
•> -n.
1. WL-dą » 17 20 3
Ł Bocheński » 12 18— 8
2. Krakus 9 12 15— 9
6. Wisłoka 9 11 17—13 *
5. Unia 9 10 18—13
6. Hutnik 9 10 13—10
ł. Cracovia 9 8 12—16
8. Glinik 9 7 12—17
9 T.imanovi« 9 6 6 13

10. Sandecja 9 6 7—23
11. Tarnovia 9 5 11-20
12. MKS Dębica 9 4 8-14

Co, gdzie, kiedy?

ZALEDWIE REMIS
BROŃ RADOM — HUTNIK 0—3

Sędziował: K Perek x Poznania. Widzów ok. 2 tya.
HUTNIK: Holocher 7 _ Kfl 7. Mikos 6, Kot 7, Walenkiewici

7 — Bargiel 6, Pawlikowski 6, Kruszec 7, Suder 6 — Orze) * (od
82 min. Karaś nie sklas.), Syslo 7.

Połowicznym sukcesem za­
kończyła się wyprawa piłkarzy 
Hutnika do Radomia W trud­
nej sytuacji w jakiej aktual­
nie żnajdują się podopieczni 
trenera Lucjana Franczaka 
niby każdy punkt a zwłaszcza 
wywalczony w spotkaniach 
wyjazdowych powinien cie­

DRAGAN
Bokserzy w niedzielę pauzo­

wali. ale ich szanse na utrzy­
manie arę w H lidze po tej ko­
lejce znacznie wzrosły. Staw 
się to za sprawą pięściarzy 
Górnika Sosnowiec prowadzo­
nych przez byłego reprezen­
tanta Hutnika — Stanisława 
Dragana. Rozgromili oni bo­
wiem jednego z kandydatów 
do spadku — GKS Katowice 
aż 20—0. I kiedy powszechnie 
»podzie-wano się że drużyną 
która podzieli .smutny los Siali 
Sanok będzie w III grupie 
Hutnik lub BBTS Włókniarz, 
w chyba najgorsze! sytuacji 
Drzed ostatnią seria mistrzow­
skich meczów znalazł się wła­
śnie zespół z Katowic. Biel- 
szczanie. naiblłższy przeciwnik 
Hutnika, ca tuż bowiem bez­
pieczni (wvgrali ostatnio 12 8 
z Szombierkami), natomiast 
podopieczni trenera Lucjana 

szyć, a jednak szkoleniowiec 
krakowski, gdy z nim rozma­
wialiśmy po meczu, nie krył 
uczucia niedosytu. Po prostu 
przebieg pojedynku układał 
się w przeważającej mierze 
pod dyktando Hutnika, ale je­
go niewątpliwą przewaga nie 
znalazła swego bramkowego

POMAGA SŁOWAKIEWICZOWI
Słowak łowicza do „„szczęścia*  
potrzebują realną już do zdo­
bycia w niedzielnym meczu 
ilość punktów. Zakładają« 
oczywiście łe katowiczanie 
zwyciężą na własnym ringu 
Stal Sanok do .era Mamy 
Jednak nadzieję, że przy do­
pingu własnej widowni bokse­
rzy Hutnika zrealizują nie tyl­
ko Dian minimum ale posta­
rają się o udany rewanż w 
porażkę w Doprzedniei run­
dzie w Bielsku 5—15. Przypo- 
mriijmy. że gościom sekundu­
je mistrz Olimpiady tokijskiej 
Marian Kasprzyk. Tabela 
przed decvdujacvmi meczami:

1 Car bo
2. Górnik
3. Szombierki
4 BBTS
5. Hutnik
6. Katowice
7. Stał

12 140—100
11 136— 84
H 129— 91
11 113—107

, 11 106—114
11 ,94—196
H 62—158

„uwierzytelnienia". W dogod­
nych sytuacjach strzeleckich 
znajdowali się m in. Suder. 
Sysło i Orzeł nie Dotrofiąe 
jednak Dokonać golklpera go­
spodarzy Gorczycy Jeszcze r»» 
potwierdziła się więc stara pił­
karska prawda że bez klaso­
wych napastników trudno Jest 
marzyć • sukcesach. Stąd wła­
śnie — ca podkreślił trener 
Franczak — maja swe źródła 
częste niepowodzenia na wy­
jazdach (remisy są w tej sytu­
acji t reguły szczytem szczęś­
cia). stad również nierzadkie 

kłopoty ze sformowaniem blo­
ków defensywnych rywali w 
meczach na własnym stadio­
nie. Reasumując: biorąc pod 
uwagę wszystkie okoliczności 
pojedynku w Radomiu — re­
mis Hutnika traktować należy 
raczę’ jako stratę punktu, a 
nie jego zdobycie...

*
Najbliższy przeciwnik kra*  

kowiao. Błękitni Kielce, nia 
ma jak do tej pory dużych po­
wodów do zadowolenia. Z do*  
robkiem ledwie 11 punktów 
plasują się na przedostatnim 
miejscu w tabeli, wyprzedza-« 
jąc tylko dębicki Igloopoł. Po*  
lawia sie więc przed zawodni*  
kami Hutnika okazja do się­
gnięcia do kolejne punkty. Oby 
ją wykorzystali™

Piątek, 28 X 
KOSZYKÓWKA KOBIET 

(n liga) 
godz. 15.00:

Hutnik — Glinik Gorfica
Sobota. 2» X 

KOSZYKÓWKA KOBIET 
(II liga)

godz. 12.00: 
Hutnik — Glinik Gorłłco

PIŁKA NOŻNA 
(II liga) 

godz. 14.15:
Hutnik — Błękitni Kielce

PIŁKA RĘCZNA 
(I liga) 

godz. 16.00:
SiłtnSc — AZS AWF Gorców 

Wielkopolski
Niedziela, 30 X 
PIŁKA RĘCZNA 

(I liga)
godz. 13.00: 

Hutnik — AZS AWF Gorzów 
Wielkopolski

BOKS 
(II liga) 

godz. 10.00:
Hutnik — BBTS Włćfcuiara 

Bielsko-Biała
w dniach 28—29 X rozegrany 
»ostanie turniej siatkówki • 
Stalowy Puchar Nowej Huty. 
Oto jego terminarz:
28 X godz. 17 00 Se Leipzig

(NRD) — Beskid An­
drychów; 18.30: Reeovia 
— Hutnik

29 X godz 18.00: Sc Leipzig -
Resoyia; 19.00: Beskid — 
Hutnik

30 X godz. 15.00: Resoyia —
Beskid; 16.30: Sc Leipng 
— Hutnik

Mistrz NitO pod siatką Hutnika
Najciekawiej zapowiadającą się imprezą w najbliższych 

dniach będzie tradycyjnie rozgrywany w tym okresie turniej 
siatkówki o „Stalową piłkę”. Będzie on niejako inauguracją 
sezonu, choć do pierwszych meczów mistrzowskich pozostało 
jeszcze ponad miesiąc. O turnieju i przygotowaniach do roz­
grywek ekstraklasy rozmawialiśmy z trenerem hutników — 
Jerzym Szymczykiem: — „Rozpoczynający się dzisiaj turniej 
w naszej hali traktujemy oczywiście jako jeden z etapów przy-

Metamorfoza „szczypiórnistów”
Mimo, że od początku sezonu hutnicy 

borykają się z wieloma problemami kadro­
wymi. spisują się w rozgrywkach nad­
spodziewanie dobrze Po kilku ostatnich 
udanych występach ostrzyliśmy sobie na­
wet apetyty na skuteczny pościg czołowej 
„dwójki" — Anilany i Wybrzeża Swoją 
niezłą dyspozycję krakowianie zasygnalizo­
wali wprawdzie w pierwszym spotkaniu 
ale w niedz.ielę było iuż na parkiecie stołe­
cznego AZS znacznie gorzej Zupełnie nie 
przypominali zespołu grającego szybko 
składnie i co najważniejsze skutecznie z 
sobotniego meczu. Warszawianie także nie 
błyszczeli w rewanżu, ale Dopełnili od go­
ści znacznie mniej błędów. Wyróżniający­
mi się zawodnikami w nierówno grającym 
Hutniku byli: Gawlik i Tomaszewski oraz 
wielokrotnie wyśmienicie interweniujący 
bramkarz Gnneiarczyk.

Po tej kolejce spotkań dystans dzielący 
podopiecznych trenera Wiśniewskiego od 
czołówki, z wyjątkiem „siódemki” Śląska 
który przegrał oba pojedynki z Anilaną. 
powiększył się do kolejnych dwóch punk­
tów Hutnik z 14 punktami plasuje się na­
dal na 4 mieiscu w tabeli.

AZS WARSZAWA _ HUTNIK 22—29 
(9—15) j 27—19 (14—10). Hutnik: Goneiar- 
ezyk, Ciałowicz — Gawlik 8 i 4. Garpiel 
lii Obrusik 4 i 2. Tomaszewski 7 i 5, 
Skalski 4 i 4. Mroczkowski 3 i 0, Ostrow­
ski 1 i 2. Pawłowski lii, Mularczyk 0 i 0, 
Zawadzki — i 0. 

W ligach koszykówki

Na jedną bramkę
Tak chyba korzystając z nomenklatury 

piłkarskiej, określić można ostatnie mecze 
koszykarek i koszykarzy Hutnika. Panie 
dwukrotnie zmierzyły się z lokalną rywal­
ką Koroną 1 w obu spotkaniach absolutnie 
dominowały na parkiecie. Szczególnie je­
dnostronny przebieg miał pojedynek nie­
dzielny. który hutniczki rozstrzygnęły na 
swoją korzyść różnicą aż 56 (!) punktów. 
KORONA — HUTNIK 29—85 (21—40). 
Punkty dla Hutnika: Cicpiełi3ł 19, Rapel- 
ska 16. Długosz i Krzemińska po 12, Ku­
charska 10, Kokoszka i Sctnper po 7.

KORONA — HUTNIK 51-89 (24-44). 
Najwięcej punktów zdobyły tym razem 
Krzemińska'24 oraz Rapalska I Semper (»• 
14.

Również mężczyźni me mieli kłopotów z 
pokonaniem Znicza Pruszków, aplikując 
rywalom w sobotę .trzycyfrówkę” W re­
wanżu jedynie do przerwy goście potrafili 
toczyć w miarę Wyrównaną walkę. Po 
zmianie stron Hutnik systematycznie zwię­
kszał przewagę punktowa HUTNIK — 
ZNICZ 101—45 (17—19) j 78—63 (36—30). 
Punkty dla zwycięzców: Matysiak 16 i 18. 
Mielcarek 28 i 6. Klimczyk 7 i 24. Paluch 
16 i 12. Biliński 13 i 6. Suda 8 i 6. Szpor- 
na 4 i 6 oraz Janczura 7 1 0.

gotowań do kolejnego sezonu ligowego- 7.araz po nim wyjeż­
dżamy na 12-dniowe zgrupowanie do Limanowej. Potem cze­
kają nas trzy turnieje: w Andrychowie, Rzeszowie i u „siebie*  
na początku grudnia w ramach półfinału Pucharu Polski. O 
formie zespołu na razie trudno cokolwiek powiedzieć poza tym, 
że do 9 siatkarzy grających w ubiegłym sezonie doszło trzech 
nowych zawodników. Są to: Jacek Szerszeń z Resovii, Marek 
Topór z Victorü Jaworzno i Mirosław Cichosz z Wawelu (do 
„wojskowych” przyszedł ze Skarżyska) Nadal nie jest w pełni 
sił Jurek .któremu „przyplątała” się kolejna kontuzja, tym ra­
zem barku. Jednak w meczach o „Stalową piłkę” zagra”.

Dodajmy, że atrakcją turnieju będzie występ mistrza NRD 
— SC Lipsk.

W klasie okręgowej
Pod znakiem niespodzianek 

przebiegała dwunasta kolejka 
klasy okręgowej. Porażki po­
nieśli dotychczasowi liderzy: 
Wawel przegra! 0—1 w My­
ślenicach. z Dalinem zaś Goś- 
cibia uległa 0—2 Clepardii. 
Nieźle spisały się w spotka­
niach wyjazdowych drużyny 
nowohuckie. Hutnik II pokonał 
2—1 (1—0) Tramwaj po bram­
kach strzelonych prze» Grze­
gorza Orla i Bugaja. Nato­
miast Wanda, prowadzona 
przez Adama Musiała, zremi­
sowała z Kablem 1—1. Bram­
kę dla niej zdobył Jaśkiewicz.

TABELA
1. Whweł. 12 18 27—7
2. Prokocim 12 18 24-12
3. Gościbia 12 1« 22—12
4. Dalin 12 16 22—15
5. Clepardia 12 15 23—23
6. Kabel 12 14 20—16
7. Orzeł 12 14 15—13
8 Wisła II 12 12 19—16
9. Wanda 13 12 19—20

10 Garbarnia II 12 11 20 — 17
11. Hutnik II 12 11 12—19
12. Tramwaj 12 8 16—26
13. Węgrzcanka 13 8 14—27
14. Georyt 12 6 7—14
15. Zwierzyniecki 12 3 11 -34
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